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uroczyste rozpoczęcie

nowego
roku szkolnego

DZIŚ rozpoczyna się no­
wy rok szkolny 1951/52.

Młodzież wysłucha przez ra­
dio przemówień: — w szko­
łach ogólnokształcących - mi­
nistra Oświaty W. Jarosiń­

skiego, w szkołach zawodo­
wych — Prezesa CUSZ — J.
Zarzyckiego, w szkołach zaś

rolniczych — min. Rolnictwa i
K. R. — J. Dąb-Kocioła.

Szczególnie uroczysty cha­
rakter będą miały uroczysto­
ści w szkołach podstawo­
wych, gdzie do pierwszych
klas wstąpią dzieci urodzone

w historycznym roku wyda­
nia Manifestu Lipcowego
PKWN.

Przejściowe trudności na rynku mięsnym

Przemówienie
I sekretarza KW

St. Łapotą
na Konferencji
Powiatowej PZPR

w Nowej Hucie
!\J A II Konferencji

PZPR w Nowej
Powiatowej

Hucie, która

odbyła się w dn. 26 sierpnia br.
I sekretarz Komitetu Wojewódz­
kiego PZPR Stanisław Łapot, w

podsumowaniu dyskusji wygłosił
przemówienie, którego fragmenty
przytaczamy poniżej.

Na wstępie swego przemówienia
Stanisław Łapot stwierdził, że or­
ganizacja partyjna Nowej Huty
zrobiła poważny krok naprzód w

dziedzinie podniesienia poziomu
Pracy partyjnej.

Omawiając sprawę kontroli or­
ganizacji gospodarczych i admini­
stracyjnych przez organizacje par­
tyjne I sekretarz KW stwierdza:

—Organizacje partyjne winny
wykonywać kontrolę w ten spo­
sób, że tam, gdzie ujawniona
jest słabość — organizacje par­
tyjne mobilizują bezpartyjnych
do wykonania zadań, a członko­
wie Partii dają przykład bezpar­
tyjnym.

systematycznie i planowo
WZMAGAĆ TEMPO

BUDOWNICTWA

2 KOLEI mówca przechodząc do
omawiania zagadnień związa­

nych z wykonaniem planu podkre­
śla konieczność systematycznej wal
ki o plan.

W bieżącym roku poważniej­
szych przeszkód do wykonania
Planu nie ma. A jednak takie

niebezpieczeństwo na odcinku
Planu istnieje, szczególnie jeżeli
zważymy, że praca wielu organi
zacji partyjnych Nowej Huty wy
raźa się w pewnych zrywach i

można ją podzielić na pewne fa­
zy, w których pracuje się raz

bardziej, raz mniej intensywnie.
(Dokończenie na str. 3)

WTHO

ZWALCZYMY
WSPÓLNYMI SIŁAMI

Zostaną one przezwyciężone

e

zarządzeniami w sprawie
popierania hodowli
wzmożeniem aktywności
aparatu skupu
wzmożeniem
walki ze spekulacją

WCZORAJSZA „Trybuna Ludu" przyniosła artykuł pt.
„Przejścioice trudności na rynku mięsnym zwalczy-
my wspólnymi siłami11. Z uwagi na szczególną jego

■aktualność i nader istotną treść podajemy poniżej obszerne

fragmenty tego artykułu.
W ostatnich tygodniach — czytamy na wstępie artykułu

— mamy w kraju przejściowe trudności na rynku mięsnym.
Trudności te są dość poważne i dają się one odczuć zwłasz­
cza w ośrodkach robotniczych, w miastach.

Ale trudności te są przejściowe i do przezwyciężenia —

wkrótce ich nasilenie opadnie i systematycznie postępować
będzie poprawa.

Przejściowe zakłócenie na rynku mięsnym —'wystąpiło w

warunkach wielkich osiągnięć naszego budownictwa, na tle

rozwoju i rozkwitu gospodarczego Polski Ludowej, w wa­
runkach ogólnego wzrostu konsumeji artykułów rolniczych
i przemysłowych w kraju.

Z naszej ludowej Ojczyzny bezrobocie — straszne widmo

kapitalizmu — zostało raz na zawsze przegnane. Dawni bez­
robotni stali się pełnowartościowymi, zarabiającymi i syste­
matycznie poprawiającymi swój byt obywatelami. Przestali

żyć w skrajnej nędzy—zaczęli żyć po ludzku, żyć dostatnio.

W szkołach NRD

wprowadzono

naukę języka
polskiego ■

BERLIN.

JAK podaje dziennik „Der Mor-
gen"', w -szkołach podstawo­

wych i średnich'NRD zapoczątku­
je się w bieżącym roku szkolnym
naukę języka polskiego.

Inicjatywę wprowadzenia do pro
gramu szkolnego nauki języka pol­
skiego podjął magistrat miasta
granicznego Goerlitz, a poparło ją
ministerstwo oświaty NRD, prze­
syłając do wszystkich szkół odpo­
wiednie instrukcje w tym kierunku.

Sztuczny
Czytelnicy „ECHA“ deszcz

spotykają się
na zakończeniu

wczasów

ruchomych

w Nowej Hucie

I

Szczegóły
na stronie 6

w Kra komie
>. Ą ■CZORA.I o godz.

* '

mimo, że na niebie
ło ani jednej chmurki na

kowa spadł... deszcz. W momencie

padania „deszczu" krakowianie
mieli możność oglądać miniaturo­
wą tęczę.

Oczywiście mówimy o sztucznym
deszczu — o nowym sposobie skra­
plania ulic miasta. W dniu wczo­
rajszym odbyła się bowiem „gene­
ralna próba" urządzeń wytwarza­
jących sztuczny deszcz. Próba zo- I
stała uwieńczona pomyślnym wy­
nikiem.

(dokończenie na str. 1)

rano9
nie by-

ulice Kra

TE zasadnicze zmiany znalazły
swoje odbicie w ogólnym wzro

ście spożycia. „Trybuna Ludu"
przytacza dla ilustracji tego stanu

rzeczy bardzo wymowne cyfry. O-
to one:

Spożycie cukru na jednego mie i
szkańca wynosiło przed wojną wj
1938 r. — 12,2 kilogramów, w

1949 r. już 18,7 kg., w 1950 r. —

20,1 kg. Spożycie jaj: w 1938 r.—

96 sztuk, w 1949 r. już 116 sztuk,
w 1950 r. utrzymało się na tym
samym poziomie. Spożycie mięsa
wieprzowego w 1938 r. — 10,9 ki

logramów, w 1949 r. — 15.8 kg.
w 1950 r. 20,9 kg. Również wy­
datnie wzrosło spożycie innych
rodzajów mięsa w tym okresie.

O czym świadczą te liczby —

czytamy w dalszym ciągu arty­
kułu. Świadczą one dobitnie o

wielkim wzroście spożycia wew­
nętrznego. Za tym tempem nadą­
żają na ogół dostawy artykułów
przemysłowych: nie zawsze nato- i
miast nadąża zaopatrzenie w ar­
tykuły rolniczo - spożywcze.

Jest to zjawisko zupełnie zro­
zumiałe. bo wieś nasza oparta je
szcze na milionach drobnych, in­
dywidualnych gospodarstw, jest
poważnie zacofana w porówna­
niu z naszym socjalistycznym
przemysłem. Bo produkcji rolnej .

wsi indywidualnej r.ie można

bezpośrednio planować — można

na nią tylko oddziaływać. Bo za­
wsze w takiej sytuacji ma miej­
sce pewna żywiołowość i w róż- ;

ńyeh okresach mogą powstać ró- i
żne trudności.

( Dnkońcitenie na str. 2)

Kontrolerzy społeczni wraz z MO

prowadzą skuteczną
walką ze spekulacją

W punktach skupu notuje się
wzrost podaży żywca

U47 CIĄGU ostatnich dni ujawniono i ukarano wielu spekulantów
*’ pasożytujących na pracy robotników, wykorzystujących chłopów

pracujących. Przeważająca większość zatrzymanych, to jawnie .wrogie
Polsce Ludowej elementy, osobnicy zawodowo trudniący się pokąt-
nym ubojem i nielegalnym handlem mięsem.

Bezwzględna walka ze szkodnikami gospodarczymi, prowadzona
przez społeczne komisje do walki ze spekulacją oraz organa MO przy
czynnym wspóldziale społeczeństwa—przynosi już rzeczowe wyniki.

Wpow. olkuskim ujęto szajkę
szkodników gospodarczych,

na czele której stali „zawodowi"
spekulanci — bogaty kupiec i właś
ciciel dużych zabudowań mieszkal­
nych we wsi Skala, gmina Sobie-
sęki — Władysław Srebrnicki oraz

nieposiadający określonego zajęcia,
mieszkaniec tej wsi — Franciszek
Błachno. Ten ostatni, czerpiąc o-

gromne zyski ze swego procederu,
przepijał krociowe sumy, wydając
miesięcznie na wystawne życie
kwoty wielokrotnie większe niż

wynosi roczny zarobek najlepiej
wynagradzanych robotników.

W Nowogardzie, woj, szczeciń­
skie, organa ochrony rynku zatrzy­
mały byłego właściciela sklepu
rzeźniczego — Jana Sawiaka, który
wkradłszy się na stanowisko refe­
renta skupu odpadków użytkowych
w Pow. Zw. Gminnych Spółdzielni
Sam. Chi. skupywał podczas wy-

jazdów służbowych do gromad na

szeroką skalę żywiec, a następnie
szlachtował bydło i sprzedawał mię
so pokątnie z olbrzymim zarob­
kiem.

Jednocześnie ze wzrostem na­
silenia walki ze spekulacją —

daje się zauważyć wyraźny
wzrost podaży żywca w punktach
skupu rozsianych po całym kra­
ju.

W poszczególnych powiatach
woj. lubelskiego 'we wtorek 38
bm. w stosunku do spędu wtór*
kowego w dniu 21 bm. — wzrost

podaży żywca dochodził do 604
procent.

Pierwszy dzień
obrad

wczasów świątecznych

ORZZ i »Echo Krakowskie*

Szlakiem

raid samochodowy
organizuje
Meta raidu i gymkhana w Nowej Hucie

A zakończenie sezonu ruchomych -wczasów świątecznych, organi-
l '

zowanych przez redakcję „Echa Krakowskiego" w ramach prowa­
dzonej przez ORZZ akcji wypoczynku świątecznego, odbędzie się w

niedzielę 2. 9 br. wielki raid samochodowy pod hasłem „Szlakiem
wczasów niedzielnych".
/A RGANIZACJĄ części sportó—
Y-' wej raidu oraz samochodowych
zawodów zręczności w Nowej Hu­
cie (na stadionie w Czyżynach)
zajmuje się Krakowski Okręgowy
Zespół Samochodowy. Start ofi­
cjalny odbędzie się w niedzielę o

godz. 9 z Rynku Głównego, skąd
kolumna samochodów udekorowa­
na chorągiewkami o barwach pań­
stwowych i robotniczych przejedzie
na koniec ul. 18 Stycznia, skąd na

stąpi właściwy start do raidu.

Trasa raidu wynosić będzie o-

kolo 160 km. i prowadzić będzie
z Krakowa do Ojcowa (pierwszy
etap). Z Ojcowa przez Bronowi-
ce, Wolę Justowską, Las Wolski,
na Bielany (drugi etap). Z Bielan
przez Kraków do Myślenic (trzeci
etap) i z Myślenic przez Kraków
do Nowej Huty (czwarty etap).
Spodziewany przyjazd pierw­
szych wozów na metę w Nowej
Hucie ok. godz. 12.30.

O godz. 13 rozpocznie się w Czy­
żynach jazda zręczności obejmują­
ca m. inn. bieg kierowcy do samo-

du i. szybkie uruchomienie go, jaz­
dę Zręczności pomiędzy ustawiony­
mi słupkami (wężownica, pętle),
przejazd jednym bokiem samocho­
du po desce, odebranie i zatknięcie
chorągiewki w ustalonym miejscu,
„kopnięcie" piłki kołem samocho­
du itp.

Wszystkie próby wykonane będą
na czas, co zaliczane będzie do o-

gólnej punktacji.
Charakterystyczną cechą nie­

dzielnego raidu „Echa" będzie u-

czestnictwo w raidzie (po raz

pierwszy w historii polskiego

sportu motorowego), przodowni­
ków pracy i racjonalizatorów'.

W każdym z samochodów bio-
rących udział w niedzielnych za

wodach znajdować się będzie
przodownik pracy względnie ra­
cjonalizator, jednego z krakow­
skich zakładów pracy. Umożli­
wienie wzięcia udziału w tak
ciekawej imprezie jak raid samo

chodowy — przodownikom pracy
i racjonalizatorom, przyczyni się
niewątpliwie do dalszej popula­
ryzacji sportu motorowego.

Zorganizowanie raidu samocho­
dowego „Szlakiem wczasów świą­
tecznych" można śmiało nazwać no

wym etapem w rozwoju sportu mo­
torowego — a podstawą do tego
twierdzenia jest fakt — połączenia
raidu z akcją społeczną i udostęp­
nienie udziału w imprezie zasłużo­
nym budowniczym nowej rzeczywi­
stości.

Za zorganizowaniem tego rodza­
ju imprezy, która znajdzie niewąt­
pliwie naśladowców w innych okrę
gach, należą się Krakowskiemu

Okręgowemu Zespołowi Samocho­
dowemu — słowa uznania, (b)

Dziś 6 stron
pomagają
Kilkunastu studentów

Wydziału Socjologii U

wersytetu Jagiellońskiego
zgłosiło się do pracy spo­
łecznej i oświatowej w No­
wej Hucie. W miesiącu lip—
cu oraz w sierpniu studenct

dojeżdżali codziennie do

Nowej Huty, prowadząc
bezinteresownie naukę na

zorganizowanych przez sie­
bie kursach dobrego czyta­
nia. Przygotowywali oni

również młodzież nowohur-

nicką do czynnego udziału

v,' pracach' świetlicowych.
Młodzi nauczyciele pozy­

skali sobie dużą sympatię
wśród robotników Nowej
Huty, (em)

Studenci UJ

IIUTV

Sesji Rady
MZS

Wczoraj w godzinach popołudnie
wych rozpoczęła się w Warszawie
w sali Rady Państwa V Sesja Ra-'

ay Międzynarodowego Związku Stu
dentów. Na obrady przybyli przed­
stawiciele rządu, wiceminister
Szkól Wyższych i Nauki — Euge­
nia Krassowska, przewodniczący
Polskiego Komitetu Obrońców Po­
koju prof, dr Jan Dembowski,
przedstawicielka Ligi Kobiet—Eu­
genia Pragierowa, sekretarz Zarżą
du Głównego ZMP Stanisław No-

wocień, oraz 11-osobowa delegacja
Światowej Federacji Młodzieży De­
mokratycznej z Jacęues Denis r,ą
czele.

Otwarcia Sesji dokonał przew.
Międzynarodowego Związku Stu­
dentów Józef Grohman.

Wiceminister Krassowska w

swym przemówieniu zobrazowała

sytuację młodzieży akademickiej w

Polsce Ludowej. Wskazała ona na

wzrost uczelni z 32 przed wojną do

79, oraz na wzrost liczby studen­
tów z 49 tys. do przeszło 113 tyś.
Zebrani delegaci dowiedzieli się, że ■
w Polsce przedwrześniowej zaled­
wie 10 proc, studiujących otrzymy­
wało stypendia podczas, gdy dziś
studia na wszystkich szczeblach są

bezpłatne i dziś każdy zdolny czło­
wiek może otrzymać stypendium.

W imieniu Światowej Federacji
Młodzieży Demokratycznej zabrał
glos Jacęues Denis, który życzył
zebranym owocnych obrad i wska­
zał na trudności napotykane przez
delegatów z krajów kapitalistycz­
nych i kolonialnych, którzy przyby
li na obrady do Warszawy.

W imieniu 113 tys. rzeszy stu­
dentów polskich zabrał głos przed­
stawiciel ZSP , uachrząk, który
w przemówieniu swym zobrazował
osiągnięcia polskiej młodzieży aka­
demickiej w walce o pokój.

Obrady sesji MZS trwają.

Dale’ pusto
Dość dawno pisaliśmy o

tym, iż witryna prasy w

Dyrekcji Zjednoczenia ifu-

Nowa Huta

Al — świeci
dowy Miasta

na Osiedlu

pustkami.
Niestety i dziś jest niele-

piej. Jedyny wyciftek figu­
rujący w witrynie to ogło­
szenie o godzinach otwar­
cia biblioteki miejskiej.

Tylko tyle. Czyli, że opie­
kunowie witryny śpią
dal. .(mar)

na-

Sylwetki Nowej Huty

Karol Hajto

Kto poprawi?
Ostatnio mieszkańcy

telu w Czyżynach skarżą
się na brak chluba i bułek

w lokalnym skiepie MHD.

Prawdopodobnie powodem
braku pieczywa jest zła

Organizacja dowozu.

Kto to poprawi? (mar)

ho-

Majster murarski,
Hajto, pracuje w swym za­
wodzie 35 lat. Będąc jed­
nym z najstarszych w No­
wej Hucie przodowników
pracy, osiągnął w roku 1949

pierwszy rekord murarski,

wyrabiając 977 proc, nor­
my.

Karol

Nowy kurs

samochodowy
W najbliższym czasie Liga

Przyjaciół Żołnierza otwie­
ra nowy kurs samochodowy
w Zjednoczeniu Budowy
Miasta Nowa Huta. Kurs

trwać będzie trzy miesiące,
wykłady obejmą przedmioty
fachowe oraz naukę o Pol­
sce Współczesnej.

Ilość uczestników wynosi
osób, (jul)

Kydrotresf
nr 8 śpi...

Wieloletnie doświadczenie

i zapał Karola Hajto zosta­

ły należycie ocenione; w

ubiegłym roku wysunięto

go drogą awansu społecz­
nego na stanowisko kierow­
nika budowy. (en)

...gdyż alarmujące głosy
Zarządu Budowlanego nr 1

nawołujące do wykończe­
nia odcinka kanału na O-

siedlu A-Zachód — nie do

chodzą do jego świadomo­
ści...

A tymczasem nie wykoń­
czony kanał, utrudnia dal­
sze prace budowlane...

Hydrotreście, obudź
nareszcie: (mar)



Sir. »

Zarząd Glóirny

do walki
ze spekulacją
5r ARZĄD Główny Związku Sa-

J mopomocy Chłopskiej skiero­
wał do całej ludności pracującej
na wsi odezwę w sprawie wzmo­
żenia walki ze spekulacją. Odezwa
ta głosi m. in.:

Nasze Ludowe Państwo zapew­
nia nam wydatną pomoc w wyko­
nywaniu zadań produkcyjnych.

Stwarza nam warunki do unie­
zależnienia się od wyzysku speku­
lantów, kułaków i lichwiarzy.

Zapewnia nam zbyt każdej ilości
wyprodukowanych przez nas arty­
kułów rolniczych po stałych i opła­
calnych cenach.

Tymczasem spekulant usiłuje wpro­
wadzić zamęt w handlu uspołecznio­
nym, utrudnia planowe zaopatrzenie i

sprawiedliwe rozdzielnictwo towarów,
przeznaczonych dla ludzi pracy. Wdzie­
ra się do gminnych spółdzielni, stwa­
rza tam kumoterskie stosunki, wyku­
puje towary, przeznaczone dla chłopów
pracujących.

Dziś spekulant w oszukańczy sposób
wyłudza od nas produkty rolnicze,
giównie trzodę chlewną. Pozbawia wie­
lu chłopów korzyści, jakie daje kon­
traktacja i naraża na surowe kary, wy­
korzystując nieświadomość chłopów.
Równocześnie żeruje na pracy robotni­
ków, sprzedając irn mięso bez kontroli

sanitarnej, po paskarskiej cenie.

Spekulant okrada również i

chłopskie dzieci, pracujące w

miastach i uczące się w szkołach.
Jutro za ten skradziony grosz

ludzi pracy spekulant będzie się
starał wykupić towary przemy­
słowe, ażeby za nie brać paskar­
skie ceny od chłopów.

Nigdy spekulant nie przycho­
dził i nie przychodzi na wieś w

interesie pracującego chłopa. Pra

gnie on ująć chłopa w swoje li­
chwiarskie szpony i tuczyć się je­
go znojną pracą tak, jak to było
za sanacji.
Spekulant to wróg chłopa pra­

cującego, to wróg naszej Ludowej
Ojczyzny!

Chłopi i Chłopki!
Kto z nas sprzedaje spekulantowi

— chce, czy nie chce, świadomie,
czy nieświadomie — działa na swo­
ją szkodę, na szkodę swoich dzie­
ci, na szkodę braci robotników i u-

trudnia rozwój gospodarczy kraju.
Niech ani jeden małorolny i śred

niorolny chłop nie zhańbi się spe­
kulacją!

Podnoście produkcję Waszych
gospodarstw!

Kontraktujcie coraz więcej!
GONCIE precz spekulan­

tów Z WASZYCH GROMAD!

B

* Ponad 2 miliony robotników
dzieckich spędziło już na wczasach

goroczne urlopy wypoczynkowe.
* W Stanie Missouri kobiety I dzie­

ci, których mężowie 1 ojcowie walczą
w Korei, pikietują bez przerwy fabry­
kę broni w Springfield, domagając się
powrotu swych mężów i ojców.

Oddział policji brunświckiej zaata­
kował pokojową manifestację młodzie­
ży, bijąc chłopców i dziewczęta gumo­
wymi pałkami. Młodzież miała organi­
zować zebranie sprawozdawcze z Ber­
lińskiego Zlotu.

* Egzekutywa Brytyjskiego Komite-
teu Obrońców Pokoju przesłała do Pre­
miera Attlee telegram, w którym
stwierdza, że nie wolno dopuścić do
zerwania rokowań w Kaesong, ponieważ
taką jest wola milionów Anglików.

* Studiująca na Węgrzech polska
młodzież akademicka postanowiła prze
kazać całkowity zarobek z ochotniczej
pracy wakacyjnej na rzecz pomocy dla
dzieci koreańskich.

* W szkołach podstawowych 1 śred­
nich NRD zapoczątkuje się w bieżą­
cym roku szkolnym naukę języka pol­
skiego.

* Zaledwie 20 proc, członków Parla­
mentu Indonezyjskiego wypowiada się
za podpisaniem amerykańskiego pro­
jektu traktatu pokojowego z Japonią.

Plotki... plotki nas

mie-
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W" RĄ.ŻY między nami uporczy-
I* wa, natrętna, głupia, świado­
mie szerzona przez wroga klaso­
wego, przez agenta imperializmu,
przez różnych matołków nie prze­
stających tęsknić za „dobrymi cża
sami" sowitych zysków i bezlitos­
nego wyzysku ludzi pracy — plot­
ka. Plotka, dla której pożywką
jest każda przejściowa trudność na

szej młodej, bujnie rozwijającej
się, tworzącej rzeczy naprawdę
wielkie, gospodarki narodowej.

Przystaniemy na chwilę przed
sklepem mięsnym, gdzie tkwi w ko
lejce kilkanaście osób w oczekiwa
niu na dostarczenie partii towaru.
Ludzie w ogonku, zrozumiale, dys­
kutują, rozmawiają. Tematem tych
rozmów, znowu rzecz naturalna, są
trudności na rynku mięsnym, tru­
dności, o których zresztą Rząd po
informował zupełnie szczerze spole
czeństwo za pośrednictwem prasy,
czy radia. Trudności, które wspól­
nym wysiłkiem ludzi pracy w

ście i na wsi przełamujemy i
wątpliwie przełamiemy.

Ale wśród „ogonkowiczóio"
fia się jeden, drugi osobnik
skonale poinformowany", który „na
własne oczy", oczywiście, „widział"
transporty żywca, polskich kiełbas,
czy szynek udające się w daleką
podróż. Dokąd? Ano różnie bywa.
Wędrują te szynki w bujnej ima-

ginaoji plotkarzy do Związku Ra­
dzieckiego, Chin Ludoiayoh, NRD,
(wiadomo Zlot w Berlinie), Cze­
chosłowacji, Rumunii, Węgier... Do
krajów przemysłowych jak i do roi
niczych, które mając u siebie mię-

.. sa w bród, na złość sobie i nam,

importują je właśnie z Polski.

Plotkarze nie trudźcie się! Od­
kryjemy przed wami „wielką ta­
jemnicę". Po co się gubić w domy­
słach ,gdy jest rzeczą powszechnie
wiadomą, że polski belson wędruje
jedynie i to w minimalnych zresz­
tą, ilośbiaeh do Wielkiej Brytanii,
gdzie cieszy się dużym uznaniem
i jest bardzo poszukiwanym
tykułem. Oczywiście nie
niwy tego bezinteresownie,
w zamian za, potrzebne ■mim su-

. rówee. Nasz eksport bekonów i
przetworów mięsnych przedstawia
tli dotąd, bardzo skromnie ,st‘ano-

wi zaledwie nikły ułamek krajowej
produkcji.

Cóż można
rzec? Chyba
nieśmiertelna,
głupotą ludzi
często, nie
ostrych, a zasłużonych słów, podła,
haniebna, świadoma swych celów,
propaganda wroga. Nie jest do­
brze, gdy człowiek pracy daje się
uwieść jej podszeptom, gdy bez-
bezmyślnie powtarza brednie o wę
dmjących na Wschód, czy Połud­
nie imaginacyjnych transportach
żywca, lub mięsa, zamiast sięgnąć
po prostu do komunikatów o zawie
ranych przez Polskę Ludową i do­
trzymywanych umowach handlo­
wych. Taki człowiek pracy niech
wie, że wyrządza w ten sposób du­
żą krzywdę swoim współobywate­
lom, krzywdę budownictwu socjali­
stycznemu w Polsce.

A tego doprawdy czynić nie wol­
no!

więcej na ten temat

to, że głupota jest
Ale niestety poza

naiwnych kryje się
zawahamy się użyć

ALFA.
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A W dalszym ciągu z całego kraju
nadchodzą do Prezydenta RP Bolesła­
wa Bieruta setki listów i depesz od

nauczycieli, którzy przesyłając Prezy­
dentowi wyrazy czci, zapewniają Go,
że dołożą wszystkich sił, aby wycho­
wać młodzież w duchu patriotyzmu i

internacjonalizmu.
A Ho Warszawy przybyła bułgarska

delegacja rządowa z przewodniczącym
— Mlszo Nlkołówym — na czele. We­
źmie ona udział w obradach polsko-
bułgarskiej komisji mieszanej oraz pod
pisaniu planu realizacji umowy kultu­
ralnej między obu krajami.

A Ho Warszawy przybyły dotych­
czas na sesję Rady MZS, która "rozpo­
czyna obiady 31 bm„ delegacje organi­
zacji studenckiej ponad 70 krajów.

A W pełnym toku są przygotowania
do tegorocznej Centralnej Wystawy
Drobnego Przemysłu 1 Rzemiosła, jaka
odbędzie się w dniach od 15 września do
7 października br. w Poznaniu.

A Milion dzieci powróciło z kolonii
letnich, obozów i półkolonii, spędziły
one wakacje w najpiękniejszych miej­
scowościach kraju. Dzieci wracają do

szkoły wypoczęte, opalone, pełne no­
wych sił i eńćrgii do pracy w rozpo­
czynającym się roku szkolnymi.

fii ?■-
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ale

AMERYKAŃSKI IMPERIALIZM

UZBROIŁ HORDY HITLERA
na zbrodniczą wyprawę wojenną 1939 r.

Nie powiodą się nigdy
opracowywane przez Wall-Street
nowe bandyckie plany
podboju Europy
MIJA dziś 12 rocznica wybuchu najstraszliwszej w dziejach woj­

ny. W słoneczny poranek 1 września 1939 roku setki hitle­
rowskich
drogami

różnych
kolumny
sień bohaterskiej, tragicznej walki narodu polskiego,
przez rząd, opuszczonego przez swych „sojuszników".

Po wrześniu przyszły długie, mroczne lata hitlerowskiej okupacji,
przyszedł Majdanek, Oświęcim, komory gazowe, piece krematory.j-
ne, łapanki, publiczne egzekucje. Dziesiątki naszych miast i miaste­
czek zrównane zostały z ziemią. Wsetkach tysięcy rodzin polskich ni­
gdy nie ujrzano już męża, żony, syna, córki.

■ Jak do tego doszło, że Hitler był
w stanie podbić wielką część Eu­
ropy, ujarzmić wiele narodów i za

kuć je w kajdany niewoli?
To pytanie, które w latach oku­

pacji stawiali sobie patrioci pod­
bitych przez Hitlera krajów, zna­
lazło odpowiedź. Narody wiedzą
dziś na podstawie dokumentów i
faktów, komu Hitler zawdzięczał
swoją potęgę militarną, kto umo­
żliwił mu rozpętanie drugiej woj­
ny światowej. Naród polski zna

dziś prawdę o winowajcach klęski
wrześniowej.

samolotów zrzuciły ładunek bomb na miasta polskie, nad
polskimi zaterkotały hi tlerowskie karabiny maszynowe, w

punktach naszej zachodniej granicy pojawiły się długie
hitlerowskich czołgów. Zaczynał się wrzesień klęski. Wrze-

opuszczonego

!>. RODITNY

Ze wszystkich stron Albanii na-

ra­
ta­

*

pływają meldunki o pomyślnym prze­
biegu realizacji 5-letniego planu zale^-
sienia kraju, który przewiduje zalesie­
nie 8.800 ha i poprawę drzewostanu na

powierzchni 19.000 ha.

I

ANGLO - AMERYKAŃSCY
PROTEKTORZY HITLERA

Fr AZDY dziś wie, że to deszcz
V amerykańskich dolarów zapło

dnił niemiecki przemysł zbrojenio­
wy, że to amerykańskie dolary
sfinansowały dojście Hitlera do
władzy i jego przygotowania wo­
jenne.

Radowało rządy imperialistyczne
ukazanie się czarnych koszul na

ulicach Rzymu, ukazanie się swa­
styki w Niemczech — w sercu Eu­
ropy. Rządy imperialistyczne są­
dziły, że przy pomocy Hitlera, po­
sługując się Hitlerem dopną swe-

.go celu — zlikwidują „czerwone

niebezpieczeństwo".
Polityka kierowania apetytów

Hitlera na wschód, skłaniała go
do wojny przeciwko Związkowi
Radzieckiemu — Krajowi Zwy­
cięskiego Socjalizmu, była wy­
tyczną postępowania mocarstw

imperialistycznych w okresie mię
dzywojennym. Ta polityka zro­
dziła Monachium i wszystkie u-

stępstwa poczyniono na rzecz

brunatnego dyktatora z Berlina.
Fakt, że później mocarstwa im­

perialistyczne znalazły się w sta­
nie wojny z Hitlerem jest wyłącz­
nie wynikiem tego, że Hitler oka­
zał się nielojalnym w stosunku do
nich kontrahentem i postanowił nie
ograniczając się do marszu na

Wschód, na własną rękę przystąpić
do podboju całej Europy, co już
wyraźnie uderzało w interesy mo­
carstw imperialistycznych.

SOJUSZ SANACJI Z HITLEREM

A JAKA była w tych latach po­
stawa burżuazyjnych rządów

polskich?
Sanacja, reprezentująca klasowe

interesy obszarnictwa i burżuazji,
z. niczym niemaskowaną radością
przyjęła wiadomość o dojściu Hi­
tlera do władzy, sądząc, że znala­
zła sojusznika, u którego boku bę­
dzie mogła dostąpić „zaszczytu"
wzięcia udziału w wyprawie wo­
jennej przeciwko Związkowi Ra­
dzieckiemu. Magnatom — Radzi­
wiłłom, Potockim, Czartoryskim,
śniły się majątki na radzieckiej
Ukrainie, na radzieckiej Białoru­
si.

Kapitaliści polscy na wzór ame­
rykańskich, angielskich czy fran­
cuskich marzyli o wspaniałych zy­
skach, jakie dałby im podbój za­
chodnich republik radzieckich.

„Mocarstwowe" marzehla i kult
dla Hitlera, kazały rządom sana­
cyjnym popierać Hitlera na arenie
międzynarodowej, solidaryzować
się 7. nim w każdym posunięciu,
naśladować go w polityce wewnętrz
nej.

Sanacja gorąco przyklaskiwała
grabieżom Hitlera i tylko z nieoier
pliwością czekała na chwilę, gdy
dyktator niemiecki zaproponuje jej
wspólny marsz na Wschód.

Tę zdradz.iecką politykę przy­
mierza z faszyzmem niemieckim w

sposób mniej lub bardziej jawny
popierały wszystkie burżuazyjne
stronnictwa polityczne z prawicą
PPS włącznie.

Jedynie Komunistyczna Partia
Polski ostrzegała przed katastro­
falną polityką Becków i Śmi­
głych, mobilizowała masy pra­
cujące Polski do walki z faszy*
zmem, do stworzenia szerokiego
frontu narodowego przeciwko
zdradzieckiej polityce sanacji.

Sanacja zaślepiona w swej nie­
nawiści do Związku Radzieckiego
odrzucała jego pomoc, odrzucała

koncepcje stworzenia wspólnego z

ZSRR i innymi krajami frontu an­
tyhitlerowskiego i do ostatnich
dni sierpnia łudziła się, że możliwy
jest kompromis z Hitlerem.

O-

KRAJ SOCJALIZMU
OSTRZEGAŁ

7 WIĄZEK RADZIECKI w

kresie międzywojennym uczy­
nił wszystko, ażeby zapobiec woj­
nie, ostrzegał świat przed grożą­
cym niebezpieczeństwem wojny,
nawoływał rządy zachodnie do u-

tworzenia systemu zbiorowego bez­
pieczeństwa dla uniemożliwienia
Hitlerowi rozpętania wojny. Rządy
imperialistyczne do ostatniej chwi
li pozostały głuche na propozycje
ZSRR. Głuchy pozostał sanacyjny
rząd polski, który zdradziwszy na

ród, wywiódłszy go na tragiczne
drogi września, pozostawił go na

pastwę hitlerowskich czołgów i
bombowców.

W tym samym czasie anglo-ame
rykańsc.y przyjaciele sanacji, któ­
rzy podjudzali rząd sanacyjny do
odrzucania pomocy radzieckiej, nie
dotrzymali swych zobowiązań wo­
bec Polski i żadnej pomocy nie
udzielili walczącemu narodowi poi
skiemu, sądząc, że uda im się je­
szcze dogadać z Hitlerem.

12 lat mija od chwili, gdy naród
polski padł ofiarą hitlerowskiej a-

gresji i sanacyjnej zdrady. Swe
wyzwolenie zawdzięcza naród pol­
ski wspaniałym zwycięstwom oręża
radzieckiego.
DZIŚ amerykańscy imperialiści

nie zrezygnowali ze swych
planów napaści na Związek Ra­
dziecki. I podobnie jak przed laty
odbudowują w Niemczech zachod­
nich forpoczty nowej, antyradziec­
kiej i antypolskiej agresji. Wpy­
chają broń do rąk hitlerowców,
kumają się z hitlerowskimi genera
łami, popierają niemieckich odwe-

Przejściowe trudności na rynku mięsnym

zwalczymy wspólnymi siłami
(Dokończenie ze str. 1)

O stwierdzeniu, że właśnie o-

becnię przeżywamy jedną z

trudności,
P
takich przejściowych
„Trybuna Ludu" wylicza następu­
jące jej przyczyny:

1) Masowa wyprzedaż przez chło
pów macior w drugiej połowie
1950 roku, wywołana okresowym
spadkiem cen prosiąt wynikającym
z rozwoju hodowli. Spadek ten do­
prowadzi! część chłopów do błęd­
nego wniosku o rzekomej nieopła­
calności hodowli. Na zjawisko to
miało też pewien wpływ szerzenie
przez wroga klasowego kłamli­
wych plotek i pogłosek.

2) Sezonowe zmniejszenie poda­
ży w okresie żniw.

3) Słabsza praca. aparatu skupu,
osłabienie jego aktywności i czuj
ności.

Niedostateczna była w okresie
narastania trudności w skupie
trzody walka że spekulacją —

pisze „Trybuna Ludu": Różnego
rodzaju spekulanci i szajki spe-
kulanekie żerują na przejścio­
wych trudnościach i przechwy­
tują w celach nielegalnego ubo­
ju i paskarskiej sprzedaży część
trzody w jej drodze od chłopa do
punktów skupu, a także organi­
zują wykupywanie mięsa ze skle

pów.

Bezpodstawność
wrogie! plotki
W DALSZYM ciągu „Trybuna

Ludp" porusza sprawę plo­
tek szerzonych w celach dywersyj­
nych przez wrogie i spekulanckie
elementy.

Oto „bukiecik" tych plotek:
1) Trudności z mięsem wynikają
jego eksportu za-granicę.
2) Szybki wzrost hodowli nie­

możliwy jest, gdyż chłopi nie ma­
ją dostatecznej ilości pasz.

Na te bzdurne i kłamliwe plot­
ki „Trybuna Ludu" odpowiada w

sposób następujący:
Eksport mięsa z Polski obecnie I

nie istnieje. Obecnie eksportuje- |

my jedynie nieznaczne ilości be­
konów do Anglii w zamian za

niezbędne naszej gospodarce ar­
tykuły importowe. Ten eksport
nie ma wpływu na kształtowanie
się sytuacji rynkowej. Importu­
jemy pewne ilości mięsa, przekra
czające eksport bekonów. Niemal
całe zasoby mięsa idą na rynek
krajowy, dla potrzeb ludzi pra­
cy.

Skup zboża nie pozbawił wsi
pasz, państwo skupiło tylko nad­
wyżki zbożowe od gospodarstw,

z

towców, snujących plany zbrojne­
go wkroczenia do Wrocławia, Szczę
cina, Poznania, Warszawy.

Tej antyradzieckiej i antypol­
skiej polityce amerykańskich im­
perialistów przyklaskują pogro-
bowcy sanacji, którzy złączeni we

froncie zdrady narodowej znów
łaszą się u stóp hitlerowców i ich
amerykańskich protektorów, licząc,
że pomogą im oni odzyskać utra­
coną po wsze czasy władzę, że z

nimi będzie wreszcie można zreali­
zować plany wspólnego najazdu na

Związek Radziecki.

Proces organizacji dywersyjno-
szpiegowskiej, która działała w

Wojsku Polskim ukazał z całą
jaskrawością ohydne oblicze kon
tynuatorów sanacyjnej zdrady,
którzy wyrzekają się Wrocławia
i Szczecina, którzy stawiają na

nową wojnę, byleby tylko odzy­
skać utraconą przed 12 laty wła
dzę.

WRZESIEŃ NIE POWTÓRZY SIĘ

ALE teraz sytuacja jest inna niż

była przed 12 laty. Maszerują
ca ku Socjalizmowi Polska, Pol­
ska Nowej Huty, Kędzierżyna, Ze
rania, tysięcy potężnych obiektów
przemysłowych nie jest już zabaw
ką w ręku mocarstw imperialistycz
nych.

Złączona przyjaźnią 1 wspólną
ideą z ZSRR, złączona wspólnym
wysiłkiem, wspólną walką z wszyst
kimi pokój miłującymi narodami,
Polska staje się potęgą, która roz­
budowuje swoje siły gospodarcze,
polityczne i obronne, nigdy nie do
puści do tego, by powtórzył się
wrzesień 1939 roku.

Masy pracujące Polski ze spo­
kojem patrzą w przyszłość. So­
jusz przyjaźni z wielkim Kra­
jem Socjalizmu napawa każdego
patriotę polskiego niezłomną
wiarą w pokojowe, szczęśliwe,
socjalistyczne jutro narodu pol­
skiego.

aby zapewnić ludności miast
chleb. Lokalne wypadki wypa­
czeń nie zaważyły na stanie ho­
dowli, przyniosły w poszczegól­
nych wsiach szkody hodowli, ale
nie miały wpływu na stan hodo­
wli w kraju. Na wsi pozostały
znaczne nadwyżki zbożowe po ak
cji skupu — wyrazem tego jest
fakt, że jeszcze obecnie do pun­
któw skupu napływa zboże z ze­
szłorocznego urodzaju. Że hodo­
wla i zimą była atrakcyjna, o

tym świadczy fakt wzrostu cen

na prosięta w okresie skupu zbo­
ża.

Baza paszowa w Polsce jest i
rozszerza się. Mówi o tym to, że

podczas gdy przeciętną wagę
sztuki zakontraktowanej trzody
chlewnej zaplanowano na 125 kg,
to większość sztuk ma średnią
wagę 129 kg. Chłopi chcą wzma­
gać hodowlę i wzmagają ją —

szczególnie po uchwale Prezy­
dium Rządu z 22 sierpnia br., bo
hodowla jest opłacalna i korzyst­
na. Obecnie ma miejsce regene­
racja macior w celach rozwoju
hodowli.

Przezwyciężymy
trudności
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) RZECHODZĄC następnie do
1 omówienia wskaźników popra­
wy „Trybuna Ludu" — pisze:

Mięso jest jednym tylko z

tykułów pierwszej potrzeby,
krótki okres zabrakło go w

statecznej ilości, ale rzucone

stały na ten okres na rynek
zwiększone ilości innych artyku­
łów, jak nabiału, mąki, warzyw,
owoców itp. Również wzrosła
sprzedaż cukru. Np. w lipcu br.
sprzedano 37.944 tony, poctózas
gdy np. w styczniu br. sprzedano
23.516 ton.

Jednocześnie realizacja U-
chwały Rady Ministrów o wzmo­
żeniu walki ze spekulacją i nadu
życiami w handlu wykazuje, że

przy odcięciu spekulantów od
trasy dostaw tuczników, podaż
żywca zaczęła wzrastać.

O ile dostawy w pierwszy po­
niedziałek sierpnia br. przyjmie-
my za 100, to otwarty poniedzia­
łek dał już wskaźnik 160.

Zrozumiale jesi«-że wzrost po­
daży nie da się slczuć natych­
miast. Da on efektywne wyniki
za kilka tygodni i tylko wów­
czas, gdy na całym froncie —

od grómad począwszy, a na mia
stach kończąc — rozwiniemy wal
kę ze spekulacją, a nielegalnym

BORO KRAKOWSKI®

Sesja Rady
MZS
\/V SALI kolumnowej Rady Pań

stwa w Warszawie rozpocz-
I“<’ się sesja Rady Międzynarodo­
wego Związku Studentów. Fakt, że
sesja odbywa się tu po III Świato­
wym Zlocie Młodych Bojowników
o Pokój, posiada swoją głęboką wy
mowę. Zlot wskazał na ogromną
bojowość i dynamikę młodzieży —

był wielkim zwycięstwem ruchu
młodzieżowego w obronie pokoju.
Sesja Międzynarodowego Związku
Studentów jest kontynuacją pracy
i walki młodzieży o pokój, jest no­
wym wyrazem braterstwa między
narodami.

Niewiele łat minęło od 1946 r.,
kiedy to na Światowym Kongresie
Studentów w Pradze delegaci 46
krajów świata powołali do życia
MZS. Ale od pierwszej chwili swe­
go istnienia organizacja ta skutecz
nie walczy o zapewnienie młodzie­
ży prawa do nauki na wszystkich
szczeblach oraz wspomaga studen­
tów' krajów kolonialnych i zależ­
nych w ich walce o wyzwolenie
społeczne i narodowe.

Dziś MZS ma w swych szere­
gach 85 organizacji z 71 krajów.
Sesja Rady Międzynarodowego
Związku Studentów, która się roz­
poczęła w Warszawie, wytyczy dal
szą twórczą drogę rozwoju tej or­
ganizacji studenckiej. (ZAP)

Walki
w Korei

PEKIN.
KOMUNIKACIE z dnia 30

• * sierpnia br. dowództwo na­
czelne Koreańskiej Armii Ludowej
donosi, że oddziały armii ludowej
w ścisłym współdziałaniu z ochot­
nikami chińskimi odpierały na róż
nych. odcinkach frontu ataki nie­
przyjaciela oraz podejmowały na

niektórych odcinkach kontrataki.

lu-
w

w

ubojem 1 pokątną sprzedażą.
Ogłoszona 39 sierpnia decyzja

Ministra Handlu Wewnętrznego
o ułatwieniach w nabywaniu mię
sa, przetworów mięsnych i
tłuszczów wieprzowych przez
pracowników niektórych zakła­
dów pracy na pewnych uprzemy­
słowionych obszarach — nie jest
rozwiązaniem wszystkich trud­
ności: dopomoże ona tylko w u-

regulowaniu sytuacji na rynku.
Zarządzenie to nie wprowadza
nawet na okres przejściowy sy­
stemu kartkowego na mięso. Ani
na mięso, ani na żadne inne ar­
tykuły system kartkowy nie bę­
dzie wprowadzony.

Rozwiązaniem są i będą zarzą­
dzenia ekonomiczne naszego rzą­
du w sprawie popierania hodo­
wli, wzmożenie aktywności apa­
ratu skupu i wzmożenie walki ze

spekulacją.
Mamy wszelkie warunki po te

mu — pisze „Trybuna Ludu",
aby przezwyciężyć i zlikwidować
przejściowe trudności na rynku
mięsnym i aby wzmóc 1 rozwinąć
hodowlę w całym kraju. Potrzeb
na jest do tego stała mobilizacja
wszystkich ogniw zainteresowa­
nych w hodowli i wszystkich
dzi pracy, zainteresowanych
usprawnieniu zaopatrzenia
mięso.
„Trybuna Ludu" pisze dalej:

Dawna wyzyskiwana I żyjąca
w' nędzy polska klasą robotnicza
z setkami tysięcy wygłodniałych
bezrobotnych — - dziś żyje peł­
nym życiem, nie żna głodu i nę­
dzy, ma zapewniony byt i przy­
szłość.

I oto wrogowie klasowi, dy-
wersanci i spekulanci, ci, którzy
chcieiiby żerować na każdej na­
szej trudności, ci, którzy chcą, Bg
bijać sobie kieszenie cudzym ko­
sztem i rozsiewać bzdurne, wro­
gie plotki — próbują z faktu
przejściowego braku dostatecznej
ilości mięsa na rynku, zrobić
„miernik stopy życiowej" naro­
du. .Tego narodu, który budujć
wspaniałą, bogatą i przemysłową
Polskę, który buduje socjalizm 1
dobrobyt.

Społeczeństwo polskie zdaje so

bie z tego sprawę i widzi oblicze

wroga klasowego, dywersanta 1
spekulanta.

Dlatego na zew partii wzmaga.
swą walkę z wrogiem, pomaga­
jąc na każdym kroku organom
władzy — tak, by przyczynić się
w jak najszerszej mierze do prze
zwyciężenia przejściowych trud­
ności na rynku mięsnym.



Witamy na ławie szkolnej rocznik 1944

Nowi ludzie - w nowej szkole
ECHO KRAKOWSKIE Str. t

Trzeba systematycznie i planowo

wzmagać tempo budownictwa

pracują dla szczęścia Ojczyzny
Przemówienie I sekretarza KW Sl. Łaoota

na Konferencji Powiatowej PZPR w Nowej Hucie

(Dokończenie ze str. 1)

Ludowa Polska realizuje
powszechność oświaty

I IKWIDUJEMY w Polsce Łucl owej wytrwale 1 skutecznie spa
dek po rządach obszarniczo - kapitalistycznych — zacofanie kul­

turalne mas ludowych. Zasadniczymi postulatami są tu: zapewnie­
nie pełnego udziału robotników i chłopów w tworzeniu i korzysta­
niu z dorobku kulturalnego narodu przez udostępnienie oświaty pow­
szechnej, zniesienie dysproporcji kulturalnej między wsią i mia­
stem, tworzenie nowej inteligencji ludowej, o mocnych fundamen­
tach socjalizmu w psychice ludzkiej.

- O poziomie oświaty wśród mas

ludowych decyduje przede wszyst­
kim szkolnictwo podstawowe. W
Polsce przedwrześniowej milion
dzieci nie chodziło do szkoły, a

szkół o jednym nauczycielu było az

12.464. Natomiast w 4.430 szkołach
siedmioklasowych uczyło się ogó­
łem 45 proc, uczniów, a na wsi za

ledwie 27 proc.
W Polsce Ludowej całkowicie

zrealizowany został obowiązek pow
szechności nauczania. Hasło — ani
jedno dziecko poza szkołą — jest
już w pełni osiągnięte. Stale wzra

sta również stopień organizacyjny
szkół. Liczba szkół o jednym na­
uczycielu zmniejszyła się od ubie­
głego roku o 1.183 i wynosi obec­
nie 5.250. Do szkół o 4 klasach już
w 1949/50 r. uczęszczało tylko
6 proc, dzieci, gdy do 7 klasowych
— 74 proc.

Obecnie w 9.450 pełnych szko
łach podstawowych — 7 klaso­
wych pobiera naukę 80 proc,
dzieci. Liczba tych szkół w 1955
r. wzrośnie do 13.330. Wymow­
nym obrazem rewolucyjnego sko
ku na tym odcinku będzie wów­
czas 81,2 proc, młodzieży wiej­
skiej objętej pełną szkołą pod­
stawową, która powstanie w każ
dym obwodzie, liczącym powy­
żej 80 dzieci.

Rokrocznie wydatnie zwiększa się
liczba izb lekcyjnych. W bieżącym ro­
ku w woj.- krakowskim zostało odda­
nych do użytku 25 nowych budynków
szkolnych, w woj. białostockim przyby­
ło 402 izb?/ lekcyjni, w szczecińskim—
112, w olsztyńskim — 217 itd. Stolica
otrzymała 7, nowych, doskonale wypo­
sażonych gmachów szkolnych, a budo­
wa kilku dalszych Jest na ukończeniu.

Dzieci
z Nowej Huty
z radością
witają nowy
rok szkolny

NAJMŁODSI mieszkańcy Nowej
Huty przeżywają dziś dzień ra

dosny i pełen wzruszeń. Z torni­
strem załadowanym na plecy wę­
drują jasnymi ulicami po raz pier
wszy w życiu do szkoły...

Kartki zeszytu dziś jeszcze czy­
ste zapełnią się jutro pierwszymi:
u., b... c... Na pewno nie pójdzie
to łatwo. Niewprawna rączka, za­
pisze loiele stron zanim na liniach
„zabłysną" pierwsze „prawdziwe"
litery. Ale to nic, wiadomo prze­
cież, że każdy początek bywa trud­
ny...

— czekali oni latami na zatrudnie­
nie. Polska Ludowa wita gorąco i

cieszy się z rosnących zastępów
absolwentów liceów i kursów pe- ■
dagogicznych, których liczba wzro

'

sła w dwójnasób w porównaniu z

rokiem ubiegłym. Świadczy to. że .

młodzież dobrze przejęła się sło-
wami Prezydenta Bieruta, który

'

powiedział: „Nie ma piękniejszego
zawodu ponad zawód nauczyciela,
który rozumie swoje powołanie.
TV IE tylko jednak powyższe osiąg
1 . nięcia znamionują rozwój na­
szego szkolnictwa. Równolegle do
zmian ustrojowo - gospodarczych
w państwie, nastąpił całkowity

’

przełom w ujęciu roli i zadań, ja- ■
kie do spełnienia ma szkoła dzi- ‘

siejsza. Wychowuje ona nową in- |

teligencję ludową w oparciu o no- ■
we metody nauczania, wynikające ,

z zasad marksizmu-leninizmu.
Zmienił się skład społeczny ucz­

niów. nastąpiło ścisłe powiązanie
szkoły ze społeczeństwem, z jego
przodującą klasą robotniczą, z ra­
cjonalizatorami i przodownikami
pracy, z których uczniowie czerpią
wzory dla własnych, wzmożonych
wysiłków osiągnięcia jak najlep­
szych wyników w nauce.

W ostatnim roku szkolnym podniosła
się w całym kraju liczba uczniów bez

ocen niedostatecznych, do 82,6 proc.

Przyczyniły się do tego zarówno ofiar- •

na praca nauczycielstwa, jak i samo­
pomoc koleżeńska oraz kontrole prze­
prowadzane przez „brygady lekkiej ka­
walerii".

Nauczycielstwo i młodzież w swych
ambitnych planach stawia sobie za cel
całkowitą likwidację ocen niedosta­
tecznych. a tym samym problemu dru-
goroczności.

lę odgrywa współdziałanie nauczy­
cielstwa z organizacjami młodzie­
żowymi i komitetami rodzicielski­
mi.

W tych szkołach, w których na­
uczyciel umiał oprzeć się “na or­
ganizacji harcerskiej, praca była
znacznie ułatwiona. W tych szko­
łach, w których zarządy ZMP by­
ły ściśle powiązanie z pracą rad

pedagogicznych, a kola klasowe
ZMP z pracą wychowawców, osią
gano w atmosferze przyjaznej po­
mocy, krytyki i samokrytyki znacz

nie lepsze rezultaty nauczania i
wychowania.

Odnosi się to również do tych
komitetów rodzicielskich, których
członkowie nie ograniczają się do
pomocy gospodarczej szkole, lecz
biorą żywy udział w jej pracy pe­
dagogicznej.

W rozpoczynającym się no­
wym roku szkolnym młodzież z

pewnością pamiętać będzie o sło
wach Prezydenta Bieruta:
ktywność,
młodzieży,
społeczna,
scyplina i
jej zaufanie, szacunek i miłość
do wychowawców i rodziców —

to czynniki przeobrażające życie
szkoły,
lityczną i twórczą".

„A-
inicjatywa społeczna
jej ofiarna postawa
jej samorządna dy-
entuzjazm, jej zapał,

Należy zerwać z wszelkimi ob­
jawami niezdrowej szturmów-

szczyzny. Trzeba systematycznie
walczyć o wykonanie planu, sy­
stematycznie i planowo wzmaga
jąc tempo budownictwa. Trzeba
jasno zdawać sobie sprawę z te­
go, że nie wolno nam poprzestać
na obecnym tempie produkcji.
Zadania, które stoją przed nami
są ogromne i dadzą się zrealizo­
wać tylko w zdecydowanej wal­
ce z trudnościami, tylko w wa­
runkach przyspieszania tempa,
A tymczasem niektórzy towarzy­

sze sądzą, że wystarczy budować
ciągle w tym samym tempie, że
można nie przyspieszać tempa bu­
downictwa w ciągu drugiego półro
cza. Oczywiście, że tendencje takie
są fałszywe. Trzeba przyśpieszyć
realizację planów produkcyjnych,
ujawniając wszystkie niewykorzy­
stane dotąd źródła podniesienia wy
dajności pracy. Dlatego hasło:
wzmóc tempo budownictwa, jest
obecnie bojowym zadaniem całej
załogi Nowej Huty.

Ale zagadnienie nie polega dziś
tylko na przyspieszeniu tempa i
wzmożeniu wysiłku. Chodzi rów­
nież o podniesienie jakości produk
cji, jakości pracy. Powinniśmy wy
tworzyć tego rodzaju atmosferę na

terenie Huty, również na terenie
Biur Projektowych, że zachowując

tworzące atmosferę po- <i przyspieszając tempo, trzeba rów
nież walczyć o jakość.

Najmłodsi ucznioirie z Kurdwanowa

rozpoczną nauką
.*

STARSI wiekiem i „doświad­
czeniem" bywalcy szkolni nie

doznają tylu wzruszeń, co młodsi
ich koledzy. Ale i oni z radością
w-lają progi szkoły. Niejeden co

prawda wzdycha do minionych wa­
kacji, niejeden krzywi się, że zno­
wu trzeba, będzie wcześnie zosta­
wać, ale kiedy zabrzmi pierwszy

„ucichną"
i wszyscy

zasiądą w

dzwonek na pewno
wspomnienia wakacyjne
z zapałem i radością
ławkach.

A *
W SZKOLE ruch, jak zwykle
z początkiem roku szkolnego.

Jasnymi korytarzami pełnymi słoń­
ca tłumnie podążają uczniowie „da
swoich" klas.

— Józik! Władek! Marysiu! An-

drzej! gdzie byliście na koloniach
■— nawoływania i rozmowy zlewa­
ją się w wesoły rózg war.

Dzwonek. Nagła cisza — i po
chwili chór radosnych głosów roz­
brzmiewa w klasie: Dzień dobry
pani!

Rozpoczął się nowy rok szkolny!
T. *

YMCZASEM z okien jasnych
domóio, sponad warsztatów

pracy, biegną dziś w Nowej Hucie
spojrzenia ic stronę szkoły — spój
rżenia rodziców witających ze

wzruszeniem nowy rok szkolny. Nie
jedni zapewne wspominają lata od
ległego dzieciństwa, kiedy to mi­
mo chęci do nauki — marzeń
swych nie mogli „zrealizować. Nie­
jedni zapewne umiejętność czyta­
nia i pisania zdobyli tutaj w bu­
dującym się mieście jako ludzie
dojrzali.

Patrząc na dzieci wędrujące do
szkoły pomyślą « radością:

—■Moje dziecko nigdy nie dozna
goryczy słowa „analfabeta", (mar)

RADOSNE FAKTY

1\T OWY 'rok szkolny rozpoczyna-
‘’

my z dużymi osiągnięciami we

wszystkich dziedzinach oświaty.
Jest on znamienny dwoma rado­
snymi faktami.

W mury szkolne wkraczają po
pierwszy dzieci urodzone w ro

O LEPSZE WYNIKI
WYCHOWANIA I NAUCZANIA

GŁÓWNYM tematem tegorocz­
nych konferencji nauczyciel­

skich,- które odbyły się ostatnio w

całym kraju, były zagadnienia wy­
chowawcze. Na podstawie analizy
dotychczasowych błędów i osiąg­
nięć, oraz wymiany doświadczeń,
wyciągano wnioski, które posłużą
do podniesienia na wyższy poziom
pracy wychowawczej w szkołach.
Służyć ma jej każda lekcja, każde

zajęcie pozalekcyjne i świetlico­
we.

W walce o- lepsze wyniki wy­
chowania i nauczania doniosłą ro-

w nowej wygodnej szkole
ROZPOCZĄŁ się nowy rok szkolny 1951/52. Witają go z radością

dzieci Kurdwanowa. W roku tym bowierii uczyć się one będą już
w nowej szkole, takiej prawdziw ej, nowoczesnej, kompletnie wypo­
sażonej szkole.

N'E mogły się doczekać dziecia­
ki Kurdwanowa kiedy wresz­

cie ta ich szkoła będzie gotowa.
Codziennie dookoła obchodziły bu­
dowę, sprawdzając „fachowo" —

jak tam postępuje robota.
— 0, widzisz jals .^yjiko pracu­

ją? Wczoraj było „dotąd" -— a 'dziś

już jest aż „dotąd". E, na pewno
już niedługo skończą...

Pomimo tego miały czasami pe­
wne wątpliwości, Martwiły się bo­
wiem małe siedmioletnie Zosie, Ma

raz

ku wydania Manifestu Lipcowe­
go,
sce

wszędzie podkreślony przez uro­
czyste i serdeczne powitanie „rocz
nika PKWN". W uroczystościach
wezmą udział nie tylko przedsta­
wiciele władz państwowych i szkol
nych, lecz także całe społeczeń­
stwo, dumne ze swego młodego
pokolenia — przyszłych budowni­
czych Polski socjalistycznej. W sa

mej stolicy tych pierwszoklasistów
będzie' 7.458. a ogółem w warszaw­
skich szkołach podstawowych uczyć
się będzie 45.439 dzieci.

Drugim równie radosnym wy­
darzeniem jest rozpoczęcie pracy
w szkołach przez 15 tys. nowych,
młodych nauczycieli — synów i có
rek chłopów i robotników, którzy,
otoczeni opieką Państwa, zdobyli
kwalifikacje zawodowe.

Polska przedwrześni owa nie mia
ła pracy dla młodych nauczycieli

7......... ..............I . ■■

a więc wychowane już w Pol-
Ludowej. Moment ten będzie

Przyjemnie jest uczyć się w nowoczesnej szkole — wyposażonej we wszelkie
pomoce naukowe. W dniu dzisiejszym wiele takich nowych szkół otrzymała

młodzież na terenie całego kraju.

| rysie i Wojtki, że sierpień już się
kończy a jeszcze robią na budowie.
Coś nie dobrze!

Nie można jedn,ak zbyt długo
„żyć" w niepewności, toteż pew­
nego dnia odbyła się „wielka ńara
da malców"'. Postanowiono 'na niej
krótko: Trzeba się zapytać kie­
rownika i już. Niech pójdą stars’
(to jest ci, dwunastoletni), zapyta
ją i będziemy wtedy-wszystko wie
dzieć.

Z radosną nowiną wracała de­
legacja. Na wrzesień, na nowy
rok szkolny, szkoła będzie goto­
wa. Nie wszystkie jednak dzieci
na razie będą mogły w niej się
uczyć. Są tam tylko dwie izby
lekcyjne. Ale jedno pewne, naj­
młodszy rocznik — to ten z 1944
roku na pewno będzie jej „ucz­
niem".

Wprawdzie starsze dzieciak; z

niezbyt wielkim zadowoleniem no­
winę tę przyjęły. No, ale trudno.
Najważniejsze — jest nowa szkoła.

Z pełnym więc poświęceniem
„starszyzna" zgodziła się. Na razie

jeszcze pouczymy się trochę w sta­
rym budynku i poczekamy aż roz­
budują nowy.

Przypominamy więc Krakowia­
nom, którzy -wykazali wiele ofiar­
ności i zrozumienia dla rozbudowy
szkól w naszym województwie, u-

możliwiając dzięki swym dobrowol­
nym datkom rozszerzenie sieci na­
szych szkół, że dzieci Kurdwanowa
w dalszym ciągu czekać będą na

ich ofiarność, (dj)

YDAJE mi się za celowe przy
’’

pomnieć, żeby nasz nowopo­
wstały Komitet oraz wszystkie or­
ganizacje partyjne więcej łączyły
się z masami, żeby więcej rozma­
wiały z ludźmi o sprawach produk
cyjnych i różnych przedsięwzię­
ciach. i

Trzeba radzić się robotników,
a nie omijać ich.

Trzeba dokładnie pojąć linię
Partii w stosunku • do inteligen­
cji technicznej. Nam są potrzeb­
ni inżynierowie, technicy, w ogó­
le fachowcy. Na Hucie większość
inteligencji z oddaniem i z ser­
cem buduje ten obiekt. Takich lu
uzi jest coraz więcej, dzięki słusz
nemu stosunkowi Partii do inte­
ligencji.
Inteligencję porwała gigantyczna

budowa. Budując Hutę, coraz le­
piej, tym samym, siebie wychowu
ją. Trzeba widzieć tych ludzi, któ­
rzy uczciwie pracują i tych nielicz
nych rzeczywistych wrogów, który
mi zdrowa kadra inteligencji brzy­
dzi się.

Fałszywy stosunek do inteli­
gencji technicznej osłabia czuj­
ność, bo utrudnia znalezienie pra
wdziwych wrogów.
W zakończeniu swego przemó­

wienia Stanisła?v Łapot powiedział:.
YDAJE mi się, że Konferen-

’’ cja Partyjna w Nowej Hu­
cie będzie poważnym krokiem na­
przód, jeżeli z jednej strony wszy­
scy towarzysze z miejsca na te bła
he rzekomo sprawy będą reagować
i wspólnie z robotnikami je roz­
strzygać. Wniosek stąd płynie ta­
ki, że wszelkie niedomagania mu­
szą być rozważane i załatwione, że
powinna być przeprowadzona kon­
trola wykonania a wszystkie słusz
ne uwagi i wnioski, które tu padły
winny być natychmiast załatwione.
Jeżeli wszyscy członkowie naszej
organizacji partyjnej wezmą sobie
do serca wykonanie poleceń Partii,
wtedy Konferencja nasza spełni
swoje zadanie.

Co do mnie, to nie wątpię, że je­
żeli wy macie takie osiągnięcia,
które podsumowaliśmy, to nie moż
na wątpić i w to, że dokonacie dal
szej i koniecznej mobilizacji wszyst
kich sił w kierunku przyspieszenia
tempa budowy Nowej Huty, w kio
runku wzmożenia aktywności or­
ganizacji partyjnych; podniesienia
świadomości , politycznej' ogółu
członków organizacji i całej załogi
Nowej Huty.

Grono
nauczycielskie
Liceum TPD

gotowe do pracy
W związku z rozpoczęciem nowe­

go roku szkolnego .— zastępca dy­
rektora Szkoły Ogólnokształcącej
Stopnia Licealnego TPD w Krako­
wie przy ul. Kochanowskiego 5 —<

prof. Zdzisław Sowiński mówi;
-— W czasie wakacji opracowa­

liśmy plan pracy, który zasadni­
czo dzieli się na: plan gospodar­
czo - finansowy, organizację zes­
połu uczniowskiego, plan pracy dy
daktycznej, pedagogicznej i wycho­
wawczej .

— Szkoła, grono profesorskie, na

si starzy i nowi uczniowie —■są
przygotowani (lo nowego etapu pra
cy. Jednym słowem jesteśmy goto­
wi i tylko czekamy na sygnał do
startu, do rozpoczęcia nauki, (bc)

JÓZIK idzie dziś pierwszy raz

do szkoły. Dla siedmioletniego
obywatela jakim jest Józik, wyda­
rzenie to jest nie lada przeżyciem.
Od kilku już dni zakładał na, plecy
torbę szkolną, w której umieścił
elementarz, zeszyt i ołówek i tak
wyekwipowany maszerował po po­
koju.

— Przymierzasz jak to będzie?
— pytał śmiejąc się ojciec. — Ano
wprawiaj się, loprawiaj. Bez nauki
człowiek nic nie osiągnie...

Józik robił minę, że właściwie te

on „tak tylko", ale małe serdusz­
ko biło mocniej niż zwykle, gdy
myślal o tym, że będzie się uczył
—- będzie uczniem...

Dziś idzie odprowadzany przez
matkę- do szkoły. Co chwila poprą
wia torbę .na plecach. Wprawdzie
starsza siostra mówiła mu-, by nie
zabierał przyborów szkolnych, bo
d.z i nauki jeszcze nie będzie, ale
on wziął, bo co to za uczeń bez ele­
mentarza i zeszytu...

*

IÓZIK i tysiące jego rówieśni­
ków, którzy dziś po raz pierw­

szy idą do szkoły, to dzieci napraw
dę szczęśliwe, które nie wiedzą co

to wojna.
Wstępują w progi szkolne, oni—

rówieśnicy Manifestu Lipcowego—
(grodzeni w tym, samym roku, w któ

rym na wyzwolonej już części na­
szego kraju rodziła się nowa rze­
czywistość. W roku, w którym po­
wstała zcolna Ludowa Polska..*

MIESZKAJĄ, w Nowej Hucie,
więc do szkoły jadą autobu

sem. Starszy z chłopców ma rozbi­
te kolano i ślady licznych zadra­
pań na

_ obutych w „trampki" no­
gach — '„pamiątki" wakacyjnych
wagarów.

Upalona słońcem tioarz młodsze­
go, świadczy o pobycie na obozie
czy wakacyjnej kolonii. Początko­
wo siedzą w milczeniu i patrzą w

okno. Ale trasę autobusu znają do
skonale, więc zaczynają rozmawiać.
Mówią o Zlocie iv Berlinie.

— Wiesz Kazek, ja właśnie wró
dłem z kolonii jak się Zlot rozpo­
czął i słuchałem wszystkich spra­
wozdań zlotowych przez radio. A
ty słuchałeś?

Kazek aż podskoczył na siedze­
niu. Nie loiaaomo czy dlatego, że
autobus nagle się zatrzymał, czy
też na myśl, że kolega sądzi iż
on...

—■Też pytanie! Ciągle siedzia­
łem przy odbiorniku i w gazetach
które tatuś przynosi czytałem wszy
stko co było o Zlocie. Nawet nie­
które ilustracje wyciąłem i scho­
wałem.

Tadeusz Sikorowski

Idą do
— Ja też wyciąłem zdjęcia dele

gacji koreańskiej i Raymonde
Dien. A te chłopaki i dziewczyny
z Niemiec Zachodnich to morowe
— co? Przez granicę się przekra-
dli, przez rzekę przepływali, strze­
lali do nich, a oni i tak na Zlot
przyszli. 4

Kazek nie odpowiada tylko ki­
wnięciem głowy potwierdza dziel­
ność młodych bojowników o Pokój
z Trizonii. Nie może jeszcze „prze
trawić" posądzenia go o to iż nie
interesował się Zlotem. Ale po
chwili zapomina widocznie o tym
i z rozchmurzoną już twarzą zwra

ca- się do kolegi: — A zakończenie
Zlotu, to było naprawdę piękne.
Ten plac oświetlony pochodniami i
ci chłopcy j dziewczęta z całego
świata. Kiedy składali ślubowanie,
to mamusia nawet płakała i mówi
la, że na święcie musi zapanować
Pokój dla szczęścia wszystkich
dzieci.

Wypoczęli przez wakacje. Z za­
pasem nowych sił idą mów do szko

szkoły
ły. Synowie budowniczych Nowej
Huty będą zdobywać wiedzę, któ­
ra im pozwoli budować coraz bo­
gatszą i szczęśliwszą Ojczyznę.*

DZIEŃ DOBRY, koleżanko! A
to się zaczytała, albo też po

wakacjach nie poznaje już niko­
go. — Zza płachty gazety wychy­
la się twarz -młodej kobiety. —

Gdzieżbym nie. poznała. Witam pro
fesora. — Mała ręka kobieca ser­
decznie ściska potężną dłoń kolegi
po fachu. — Siadajcie chwilę. Do
piero wpół do ósmej. Dobrze (teraz
wyglądacie ,a zdaje -mi się, że w

zeszłym roku kwękaliście ze zdro­
wiem.

Kwękałem i to poważnie. Bo wi­
dzicie, ja kończyłem studia peda­
gogiczne jeszcze przed wojną, Mie
sikałem z rodziną w wilgotnej su­
terenie, w której jtale gościła bie­
da. Ale teraz byłem w sana­
torium, no i jestem zdrów.

— No to dobrze. Miesicie być
zdrowi, choćby dla waszych ucz­

niów, którzy was bardzo cenią ja­
ko zdatnego pedagoga.

— No bez komplementów. Chodź
my już. Dziś pierwszy dzień na­
uki. Trzeba się jeszcze przedtem
przywitać z klasą.

Z Plant skręcają w ulicę przy
której mieści s'ę szkoła. Przez -rok
cały będą wykonywać swą trudną
a tak zaszczytną pracę — nauczy­
cieli młodego pokolenia.

WPADŁAM do pani na chwilę
bo w domu nie ma nikogo.

— Jak to nie ma?
— No bo mąż w fabryce a Ma­

rysia do szkoły dziś pierwszy dzień
poszła.

— Ano prawda. Proszę siadać.
Moje dzieci też do szkoły poszły.

— No to pani pewnie smutno sa­
mej w domu?

— Co ma być smutno, muszą się
przecież uczyć. Teraz to człowiek
chętnie dzieci do szkoły posyła. Na
uka bezpłatna, a jak szkolę ukoń­
czą i posadę mieć będą, A daw­
niej? Jak mój najstarszy, co teraz
inżynierem w kopalni do gimna­
zjum przed wojną chodził, to dość
się napłakałam. Mój był bez robo­
ty, bieda w domu. A czesne trze­
ba było płacić, książki drogie były.
Teraz jest inaczej.*

W oczach mówiącej błyszczą łzy.
Ale to łzy radości.

Bo spokojne są dziś matki o los
swoich dzieci, dla których drogą
do nauki jest otwarta.

-H-
O IERWSZA lekcja zamienia się
* we wspólną przyjacielską ga
wędę. Uczennice opowiadają o spę­
dzonych wakacjach, nauczycielka ą
prowadzonej przez siebie kolonii
TPD.

A potem mówi o dzieciach, któ­
re nie zasiadły dziś w łatokach
szkołnych, o dzieciach kryjących
się w schronach przed bombami
powietrznych piratów, o tych które
swe małe rączki zamiast po ksiąź
kę, wyciągają po jałmużnę. O wszy
stkich dzieciach, którym źli ludzie
zamknęli drogę do szkoły.

Głos dzwonka oznajmia koniec
lekcji. Przez otwarte, okna płynie
n.y ulicę melodia pieśni.

SZCZĘŚCIE NARODÓW, JU­
TRO ŚWIETLANE TO NA­
SZYCH SPRAWA RĄK... śpiewa­
ją młode glosy.

Tę pieść która rozbrzmiewa dziś
w krahoicskiej szkole, śpiewają dzie
ci wszystkich narodów, walczących
o zachowanie Pokoju.

I do nich będzie należeć ZWYi
CIĘSTWO,



Spacerkiem po siedmiu pokładach
Sfr. < ECHO KRAKOWSKU

Przez 4 morza i 2 oceany
OWIE STRONY TATR

Nowoczesne urządżenia
łagodzą tropikalny upał

Napisał Jan Kora
,1

BYŁEM w towarzystwie ludzi, którzy znają cały
świat, którym słońce na równiku wypaliło śniadość

cery, którzy poprzez zasłonę nowojorskich drapa­
czy chmur widzieli nędzę dzielnic robotniczych i murzyń­
skich w miastach amerykańskich, których ubrania pokry­
wały pleśnią przejmujące, wilgotne wiatry Oceanu Indyj­
skiego.

Jednym słowem — byłem wśród załogi „Batorego/1,
który rozpoczął nową służbę na linii Gdynia — Indie.

I

Sztuczny
deszcz
śpadł na ulice
Krakowa

Ciekawy pomysł
dwóch
inżynierów
usunie kurz

z miejskich ulic
(Dokończenie ze str. 1)

i' ONSTRUKCJA nowego beez-
r» kowozu do skraplania ulic za

pomocą sztucznego deszczu jest cał
kiem prosta. W odróżnieniu od
zwykłych powszechnie używanych
beczkowozów, zamiast nad jezdnią,
woda wytryskuje dwoma tuszami
w górę. Dzięki zastosowaniu sit,
tuman 'rojpykiiTej* wody wznosi. siif
na wysókośe 5 — 7 metrów i na­
stępnie opada na jezdnię. Powie­
trze między rozgrzanymi kamienica
mi ulega ochłodzeniu, a kurz ulicz­
ny . zóstaje usunięty.

Cała tajemnica polega na zasto-
- sowaniu odpowiednich sit — mó­

wią konstruktorzy nowego beczko­
wozu inż. Jerzy Ciechowski i inż.
Henryk Wojciechowski — pierwsze
próby przeprowadziliśmy jeszcze
Przed 4 miesiącami w obrębie Miej
skiego Przedsiębiorstwa Oczyszcza­
nia Miasta, gdzie dokonano prze­
róbki beczkowozu. Oczywiście do­
piero po dalszych próbach dobra­
no właściwe sita i uregulowano
ciśnienie, które wypycha wodę na

■zewnątrz.
Dotychczas używane beczkowozy

zużywają cały zapas wody ze zbiór
nika na skraplanie około 600 do
300 m jezdni, podczas gdy przy u-

życiu metody „sztucznego deszczu"
ten sam zapas wody wystarcza na

skropienie 2000 — 2500 metrów
jezdni.

Krakowianie z zainteresowaniem
i niemałym zadowoleniem przyję­
li „sztuczny deszcz". Jak się do­
wiadujemy konstruktorzy zamie­
rzają poczynić jeszcze pewne zmia­
ny na korzyść wyglądu estetyczne­
go nowego beczkowozu oraz wmon

tować trzeci „prysznic", który bę­
dzie używany przy skraplaniu
wąskich uliczek. (cz. breit)

— Wśród członków załogi, obja­
śnia mnie uprzejmie kapitan stat­
ku — Ćwikliński — mamy wielu
doświadczonych marynarzy. Star­
szy sternik Liszewski pływa na

„Batorym" już 16 lat. Jest on naj
starszym „lokatorem" naszego stat
ku. Najmłodszym zaś, jest 16-letni
Zetempow'ec z Tczewa Z. Kiedroń
ski, który 2 dni temu przyjęty zo­
stał do służby w polskiej marynar­
ce handlowej.

— Spośród 350 członków załogi
— mówi kapitan Ćwikliński — ma

my około 100 takich, którzy posia
dają doświadczenie w pływaniu w

tropiku. Pracuje też na statku oko
lo 40 kobiet i 60 chłopców, którzy
w tym roku rozpoczęli zawód ma­
rynarza.

Górne pokłady otrzymały prze­
ciwsłoneczne zasłony z brezentu.
Przemalowany na jasno kadłub
statku odbija dokuczliwe promienie
słońca. W kabinach, holach, jadal­
niach i kuchniach zainstalowano du
że wentylatory. W salonach praco­
wać będzie nawiewnik chłodnego
powietrza, a ściany jadalni ochro­
ni przed skwarem masa izolująca.

— Dla wygodniejszego p omasz­
czenia załogi oddano kilka kabin
pasażerskich — objaśnia nas prze­
wodniczący rady zakładowej „Bato
rcgo" J. Dubiel. W tropiku, w wie
lu działach skrócony będzie dzień
pracy do 6 godzin. Udostępniono
marynarzom możność korzystania
z basenu kąpielowego i urządzeń
sportowych na statku.

ODWZAJEMNIAJĄC się /a ko­
rzystne warunki pracy w ma

rynarce Polski Ludowej, maryna­
rze postanowili wziąć statek w cza

sie podróży w socjalistyczną opie­
kę. Każdy członek załogi podjął się
opiekować jakimś urządzeniem, lub
sprzętem, jak swoją ■własnością.

— Zabieramy zapasy żywności
na dwa miesiące — mówi szef ku­
chni okrętowej W. Dusza. W stre­
fie gorącej będziemy dawać zało­
dze więcej jarzyn i mniej mięsa,
przeważnie baraninę — jak zalecił
lekarz okrętowy dr Michałowski.
Narodowe potrawy dla pasażerów
z Indii przyrządzać będą dwaj ku­
charze Hindusi.

Jest z nami dr Michałowski, któ
ry zaaplikował całej załodze, przed
podróżą, zastrzyki przeciwko chole
rze, odrze i durów', W tropiku, dla
lepszego apetytu, załoga otrzyma
racje czerwonego wina i napoje
chłodzące przy pracy — dodaje le­
karz okrętowy.

Kolorowi pasażerowie
C PACERUJĄC po pokładzie

spotykamy coraz więcej pasa
żerów. To znak, że zbliża się chwi­
la odjazdu. Dwóch czarnych połud
niowców, jeden w białej tunice, a

drugi w pasiastym zawoju stanęli u

progu stylowego salonu, w którym
odbywają się bale kapitańskie i
koncerty popołudniowej orkiestry
okrętowej. Za chwilę będą się wza

jęmnie zapraszać do jednego z 5
barów, zatrzymując się po drodze
przy stoisku z polskimi wyrobami
ludowymi, porcelaną i kryształami,
które można kupować za różne wa

luty świata.

Tak samo zaciekawi ich sklep z

galanterią męską i damską, sklep
perfumeryjny j dwa zakłady kos-
metyczno - fryzjerskie, funkcjonu­
jące na „Batorym".

Przed pójściem na spoczynek bę
dą mogli skorzystać z kina okręto
wego, oglądając jeden spośród 15
filmów długometrażowych zabra­
nych w drogę.

Ruszamy w drogę do Indii.

Na marginesie wystamy TOPR

przy Muzeum Tatrzańskim
TĄ ZIAŁALNOŚĆ Tatrzańskiego Ochotniczego Pogotowia Ratunko-
■*--' wego ta nieustanna manifestacja poświęcenia i odwagi, to jak­
by specjalny dział turystyki i taternictwa, w którym jedyną i naj­
wyższą granicą wyczynową jest uratowanie życia ludzkiego.
uą/ CIĄGU . 42 lat istnienia-
*’ TOPR przywróciło życiu set

ki turystów, uwięzionych w ska­
łach przez wyczerpanie, nawałnicę
lub nierozsądną brawurę. W dwu­
nastu punktach ratowniczych Towa

rzystwa, od Morskiego Oka po ~

tokę, od Hali- Kondratowej po
linę Pięciu Stawów,. dzień i uw,
miesiąc w miesiąc, w pogodę i „du
jawicę" czuwa człowiek z niebie­
skim krzyżem na ramieniu wpa­
trzony i wsłuchany w Tatry, uzbro
jony w czekan, 1'r.y, sondy, nosze,
sanie i apteczkę połową, aby na

krzyk „ratunku" stanąć do walki
z górami.

W tej walce przodowali zawsze

członkowie najstarszych rodów gó
ralskich: Gąsieniców, Marusarzy,
Krzeptowskich, Byrcynów, Wawry
tków, a obok nich adoptowani syno
wie Skalnego Podhala: Czech, Za­
ruski, Bednarski, Oppenheim. Naj
słynniejszy ratownik TOPR góral,.
Klimek Bachleda, który zginął bo­
haterską śmiercią przy ratowaniu
turysty, pozostał symbolem ofiarne

go ratownika.
Początki działalności TOPR by­

ły trudne, bo jedyną .podstawę fi­
nansową, niezbędną chociażby dla
konserwacji sprzętu ratowniczego,
stanowiły -składki prywatne. Dopie
ro Państwo. Ludowe doceniając ro­
lę TOPR zasiliło je poważną do­
tacją 7 milionów złotych. Obecnie
Towarzystwo mając własny loka)
mogło przedstawić na specjalnej
wystawie rezultaty swoich osią-

Roz
Do-
noc,

P OD wieczór 1 września 1939 r.

■* przedmieścia Koronowa by­
ły ostrzeliwane. Nazajutrz ra­
no dwa pociski artyleryjskie tra
f ly w skrzydło więzienia. Admi­
nistracji już nie było. Wróg się
zbliża — a drzwi zamknięte. W
61 cel; chwycono za ławy. Potęż­
ny taran uruchomiony wielu rę­
kami wali uparcie. Kto się zmę­
czył — odstępuje. Na jego miej­
sce staje drugi. Ściany drżą. Ło
mot dudni. Lecą kraty i kawał —

chyba z metr — rnuru. W innych
celach —■tó samo. Trwało to 15
minut. Teraz do magazynu po u-

branie j —■na szosę! Czołówka
hitlerowska praży z karabinów

maszynowych. Padają ofiary.
DWUDZIESTU DWÓCH

Łomży siedziało ich tylko
22.

Wyłamali drzwi i kraty. Są już
na dziedzińcu. Straż kropi z kara
binów. Jeden węzień złapał się
za brzuch, towarzysze chwycili
go. na ręce. Biegiem do budki
strażniczej! Teraz trzeba skakać
* wysokości czterech metrów.

Pierwszego, który skoczył, o-

Strzelała żandarmeria od strony

7 pokładów „Batorego"
ZWIEDZAJĄC 7 pokładów „Ba­

torego" pomyślałem, że teraz

dopiero rozumiem co znaczy powie
dzenie — „siedem potów". Od gór
nego, otwartego pokładu, przez po
kłady spacerowe, jadalnie i kondy
gnacje kabin, schodząc do kuchni
okrętowych, a następnie do maszy
nowni, uszliśmy zaledwie kilkana­
ście metrów w dół. Lecz gdy w gó
rze odczuwało się już chłodny po­
wiew w.i.ecżbru, w jadalniach błą­
kał .się jeszcze oddech ciepła dnia
sierpniowego. _Tei>ipcrątura kuełyii.
przypominała już parne południe;
W ITalnWajacIT waTszawśkich. Tła

siódmym pokładzie, w upalnej ma

szynowni, poruszają się półnadzy
mechanicy.

Wielkie cielska maszyn, które w

swoich wnętrzach spalają dziennie
dziesiątki ton ropy, legły na dnie
„Batorego", jak rozgrzane głazy
na pustyni, których niesposób do­
tknąć bez oparzen'a się.

Dwa i pół raza dalej
niż do Nowego Jorku

NA trasie Gdynia — Gibraltar
Suez — Port - Said — Aden

— Bombaj i Karachi, która liczy
z górą 25.000 km w obie strony,
„Batory" napotka przeszkody nie
tylko w postaci wzburzonych wód
morza i oceanów, lecz przede
wszystkim da się we znaki załodze
i pasażerom tropikalne gorąc-o oraz

dokuczliwe wiatry-musony, wiejące
w rejonach Morza Czerwonego i
Oceanu Indyjskiego.

Kilka miesięcy przygotowywał
się „Batory" do pływania na no­
wej linii. -Stan tych przygotowań
przyszedł właśnie sprawdzić nacz.

dyrektor PMH H. Sarnecki i

dyr Grad, których opiece zawdzię­
cza załoga uzyskanie wielu udogo
dnień pracy, w warunkach tro­
piku.

Idziemy razem na zwiedzenie no

wych urządzeń „Batorego".

szlabanu kolejowego. Ale wpadl
w ogrody i znikł.

Drugi, do skoku podszedł towa

rzysz Adam Laśkiewicz. Spojrzał.
U dołu kartoflisko. A oni strze­
lają. .

Skoczył. Laży i podnieść się nie
może. Noga złamana. Podbiegają
strażnicy z wyciągniętymi pisto­
letami; zdychaj tutaj.

Nagle — jacyś żołnierze. Idą
spiesznie. Strażnicy chowają pi­
stolety. Odwrót. Panika ogarnia
i straż więzienną. Wszystko ucie
ka. Po chwili nadchodzą towarzy
sze. Wydostali się. Niosą na rę­
kach rannego w brzuch. Wzięli i
tego. Tak szli ku wolności i wal­
ce.

BYŁO ICH DWIEŚCIE
PIĘĆDZIESIĄT

II: PORZE obiadowej dnia 1
’ września półtonowa bomba

trafiła niedaleko więzienia, w for­
doński most,.

Przez podwórze szła naczelnik
Zdanowska z paltem na. ramie­
niu. Zawołała ku oknom ćel:

— Chodźcie no tu kobiety, to
wam cos*’ powiem.-

Podeszły do okien.

Szkoła polska troszczy się

o wychowanie nowego człowieka
w oparciu o ideologię marksizmu-leninizinu

Józef Sioszko
Naczelnik Wydziału Oświaty

Prezydium MRN w Krakowie

NOWY rok szkolny 1951/52 roz-,

poczynamy pełni radości i du­
my narodowej z osiągnięć Polski
Ludowej w dziedzinie gospodarczej,
kulttifalńej moswJatowęj. Przykład
'bohaterskiej•* lćlasy" robotniczej w

dziele budowy socjalizmu jest
natchnieniem w pracy nauczyciela
i ucznia.

IX/ ZAKRESIE budownictwa
** szkolnego, rok 1951 przy­

niósł dla Krakowa poważne sukce
sy. Szkoły: w Płaszowie, w Kurda-
nowie, w nowym roku szkolnym od

ę

najaktywniejsza
gromada
otrzymała
proporzec
WOJEWÓDZKI

ców Pokoju

pokoju
Komitet Obroń
w Katowicach

przyznał ostatnio proporzec poko­
ju gromadzie Brzezie (pow. ryb­
nicki). Gromada ta była najakty­
wniejsza w woj. katowickim na od
cinku walki o pokój i jako pierw­
sza zakończyła zbieranie podpisów
pod apelem Światówej Rady Poko
ju. Brzezie wykazały się ponadto
najlepszymi wynikami w zbiórce
darów dla dzieci koreańskich.

Wręczenie sztandaru nastąpi
podczas uroczystości dożynkowych
w dniu 2 września, (lp)

dane zośtają do użytku młodzieży.
Równocześnie szybko postępuje bu
dowa wzorcowego g-macłju szkolne
go w Skotnikach.

Ponadto w roku bieżącym prze­
prowadzone' zosfaly liczne remonty
kapitalne j drobne.

Duże' postępy w ciągu roku bie­
żącego zrobiły i przedszkola. One
to bowiem w naszym kraju w okre
sie realizacji Planu Sześcioletnie­
go spełniają ważne zadania. Po
pierwsze zapewniają opiekę dzie­
ciom matek pracujących —• a po
wtóre pracują dziś nad rozwojem
dzieci w jednolitym systemie wy­
chowania i nauczania.

W ciągu ubiegłego roku szkolne
go przybyło w Krakowie 9 przed­
szkoli, z których korzysta 870 dzie
ci — ogółem zaś mamy obecnie 88
przedszkoli z 5858 dziećmi.

W ciągu ubiegłego roku szkol­
nego zorganizowane były dla na­
uczycieli liczne kursy dokształca­
jące ideologicznie, które zakończy­
ły się bądź egzaminami państwo­
wymi bądź, też kollokwiami, Wyka
zały one, że na odcinku tym osią­
gnięte zostały znaczne postępy. Na
uczycielstwo opanowując poważny
zasób wiedzy marksizmu i leniniz-
mu pogłębiło przez to znacznie
swój poziom ideologiczny, co w kon
sekwencji pomogło osiągnąć poważ
ne wyniki w pracy, w dziedzinie
wychowania socjalistycznego czlo-

wieka. I dziś wśród nauczycielst­
wa wzrasta zainteresowanie' do
tych zagadnień oraz świadomość,
że tylko dalsze kształcenie się jest
jedyną drogą do owocnej pracy
nad młodzieżą.

Drugim czynnikiem, który de­
cydował o wynikach nauczania

. i wychowania były organizacje
młodzieżowe, przede wszystkim
Związek Młodzieży Polskiej. Siła
naszej szkoły leży w tym, że mo­
że się oprzeć na świadomej akty­
wności młodzieży i jej organiza­
cji, która staje się czynnym u-

czestnikiem procesu naukowo wy
chowawczego.

Liczba harcerzy w ciągu ubie
głego roku szkolnego z 4.200
wzrosła do 12.000 członków, tak
więc połowa młodzieży szkół pod­
stawowych w Krakowie jest w

ZHP.
Jakie zadania stają więc przed

szkoła w nowym roku szkolnym
1951/52

Szkoła polska wzorując się w

swej pracy na osiągnięciach klasy
robotniczej, dąży z roku na rok do
stałego podnoszenia wyników na­
uczania i wychowania młodzieży
na coraz wyższy poziom, oczywiś­
cie wzorując się zawsze na dośwjad
czeniach roku ubiegłego.

W nadchodzącym roku szkolnym
podejmujemy generalną ofensywę
o wychowanie nowego człowieka.

Aby zadanie to wykonać, nauczy
ciel musi stale podwyższać swój
poziom ideologiczny . i zawodowy
oraz brać aktywny udział w życiu
społecznym j politycznym swego
środowiska.

gnięć ratowniczych od początku ist
nienia tj-. od r. 1909
łiejszy.

Wystawa ta mieści
zeum Tatrzańskiego
niejako jego rolę; zestawia ze swo

ich eksponatów wyraz ostrzeżenia
przed niebezpieczeństwami bezpla-
nowej turystyki.

Poszczególne działy wystawy gro
madzą: wykresy interwencji ratow

niczych Towarzystwa, sprzęt rato­
wniczy, wycinki prasowe, odtwarza
jące tragedie górskie i archiwalią
dotyczące historii TOPR. Całośfi
niezmiernie interesująca i... smu­
tna.

Bo tu nasuwa się zasadnicza
wątpliwość. Czy wystawa mając
pouczyć, nie peszy i dezorientu­
je turysty? Czy go nie zwabi z ■
Doliny Białego w dolinę Europej
skiej? Na tablicy wykresów nie?
szczęśliwych wydarzeń z lat
1945-50 czytamy, że na Giewon­
cie było 5 wypadków śmierci, na

Świnicy, Granatach i w Dolinie
Białego po 1, na Hali Kondrato
wej — 6 rannych. Turysta idą­
cy pierwszy raz w Tatry, a ta­
kich jest wielu, może z tego ro­
dzaju wykresu wyciągnąć opacz
ne wnioski, że np. Kozi Wierch
to prawie Gubałówka,
Białego i Kondratowa to
cie żleby", a

alpinistyka.
Na .wykresie

okolica Orlej
krzyżami i znakami wypadków, co

częściowo odpowiada obiektywnym
warunkom terenu. Zresztą w po­
szczególnych latach było różnie, tru
dno tu cokolwiek systematyzować.
Rozumiem i doceniam trud i inten
cje organizatorów wystawy, ale sa

ma zasada wykresów wydaje mi

się błędna; nie można robić wy­
kresów z przypadków. Natomiast
można i trzeba by usystematyzować
przyczyny wypadków właśnie ce­
lem ostrzeżenia i pouczenia tury­
sty. Pożyteczna byłaby np. staty­
styka wypadków spowodowanych
niedopatrzeniem ekwipunku (liny,
haki, obuwie), nietrzymaniem się
szlaków znakowanych, wadami or­
ganicznymi turysty (choroba prze­
strzeni) itd.

Tatry zrekonstruowane z ekspo.
natów. wystawy TOPR wyglądają
jak poszarpane nagrobki
ki.

po

się
i

dz'eń dzi-

obok Mu-

uzupełnia

Dolina
„czar-

Giewont to prawie

z lat 1909—1950
Perci usiana jest

turysty-

źle. Rcz

średniej
A przecież n'e jest tak

sądny turysta nawet przy

kondycji fizycznej może przejść Ta

try wzdłuż ; wszerz z plecakiem
•wrażeń i bez bąbla na stopie, a je
śli idzie o wyczyny taternicze,. to
dziś już prawie nie ma w Tatrach
pierwszych przejść.

Na wystawie TOPR znajduje się
m. in. gablotka ze wstrząsającą za

wartością: są w niej przedmioty
znalezione przy zwłokach nieszczę
śliwych ofiar śmierci w górach:
Szulakiewicza, Bronikowskiego,
Krzeptowskiego, Karlika i in., ka­
pelusz, grzebień, notes, legityma­
cja, strzęp liny, kubek... Obok tej
gablotki należałoby umieścić inną,
obrazującą imponujące wyczyny
naszych taterników. Wymienię cho
ciażby Jodłowskiego, Orłowskiego,
Korosadowicza, Żuławskiego, Paszu
chę. Wtedy obok turysty zwyciężo­
nego stanąłby turysta zwycięski,
problem turystyki zostałby ukaza­
ny wszechstronni, a kir żałoby
rozpostarty na Tatrach prześwie­
tliłoby słońca;

Kazimierz Barnaś.

Kazimierz Gostyński

Łamać kraty!
Gdy 1 września 1939 napadli hitlerowcy na PoWkę, gdy faszystowsko - sa­

nacyjni zdrajcy udali się w drogę na zalcszczycką szosę, więzienia prze­
pełnione byty patriotami polskimi, którzy walczyli przeciwko rządowi
zdrady narodowej, przeciwko faszyzmowi — więzienia przepełnione były
komunistami. Komuniści polscy 1 września jęli wyłamywać kraty 1 wydo­
bywszy się z murów więziennych, wycieńczeni, wymizerowani stawali do

walki z nadciągającymi hordami ńitlera.

Niżej podajemy kilka fragmentów, pióra Kazimierza Gostyńskiego, który
wyszedł z więzienia „Centralnego" ~w Warszawie w dn. 7.9.1939 r., a na­

stępnie walczył w Robotniczych Batalionach Obrony Warszawy.

— Jak będą bombardować to
kładźcie się na ziemię.

•— Przecież wy uciekacie. Wy-
dajecie nas zamknięte w ręce Hi
tlera — wołały komunistki.

— Idzemy tylko do schronu—
odpowiedziała zmieszana Zdanow
ska.

Drugiego września administra­
cji ani śladu.. Z celi do celi puka
no w ścianę alfabetem Morse‘a.

Tak odbywało się głosowanie u-

chwały o rozbiciu więzienia.

Nim plebiscyt dobiegł końca,
siedząca w pawilonie 1-ecydywi-
stek warszawska rc-botnięa „Ho-
norka" nazwiskiem Pietrak, ude­
rzyła w drzwi. To gtało się ha­
słem. Oto już kilka wyrwało się
na korytarz. Rozbroiły przodowni
ka straży. Odebrały klucze.

Wolność! Wolność! Małoletnia

komunistki wołają: Idźcie same,
zostawnee nas! Nie traćcie czasu!
Ale nie — rozbiły drzwi i do
nich'. Ruszyły w stronę Bydgosz
czy. Było ich dwieście pięćdzie­
siąt.

POD KUTNEM

D ANOWIE komuniści, czy hi
* tlerowcy daleko? — spytali

żołnierze jednostki saperskiej.
— Zaraz za nami. Co tu robi-

’cie?
— Szykujemy obronę. Zatrzy­

mamy hitlerowców, by ich nie pu
ścić do Warszawy.

— Dobrze. Pomożemy wam.

Jest nas dwudziestu pięciu. Na­
dejdzie więcej. Będziemy -walczyć
wspólnie.Tylko... że my... bez bro­
ni,

—■To proszę, zaprowadzę pa­
nów do dowódcy — zaofiarował
się sierżant.

Poszło kilku jako delegacja, re

szta rozmawiała z żołnierzami,
-— No, cóż panowie — powie­

dział dowódca — mundurów dla
was nie mam, broni -dla was nie
mam. Jeżeli chcecie pomóc, bierz-
cie łopaty od chłopów, kopcie.

Ludność okoliczna udzieliła po­

trzebnego sprzętu. Szykowali pod
Kutnem obronę saperzy i komun1
.ści. Tymczasem zapadła głęboka
noc. W czasie przerwy ze wszyst
kich stron schodzili się żołnierze.

Pytali o sytuację polityczną.
Nadszedł jakiś wyższy oficer.

Skrzywił się. Rozkazał więźniom
rzucić robotę i odmaszerować; Żcł
nierze ,korzystając z ciemności
wyjmowali z plecaków chleb, kon
serwy, papierosy — i oddawali
to -wszystko więźniom.

Wysypali się znowu na szosę,
Tu szły grupy komunistów z wię
zień w Rawiczu, Koronowie, Gru­
dziądzu.

Szosą pędziły auta jednostki
letniczej, Mimo pośpiechu, lotni­
cy zorientowawszy się, że to idą
więźniowie polityczni, zatrzymali
maszyny, zapraszając do nich ko
munistów.

— Jeszcze panowie, jeszcze.
Zmieścimy sę. Proszę się nie krę
pować.

Maszyny ruszły wypełnione po
brzegi. Reszta więźniów szła da­
lej pieszo. Tak przybywali do
Warszawy. Tu stawali do walki:



Wrzesień

1 Bronisławy

Sobota

W dniu dzisiejszym odbędzie się

uroczyste rozpoczęcie
ECHO KRAKOWSKI® k

Chłodnik z wisien. 1 kg wisien, 30
dkg cukru, trochę cynamonu, 2—3 goź­
dziki. Dojrzale wiśnie, obrane z ogon­
ków, utłuc z pestkami, wsypać trochę
cynamonu, utłuczone goździki i przelo
żyć to wszystko na parę godzin do ka­
miennego naczynia; po czym wycis­
nąć przez czystą lnianą ściereczkę, za­
prawić cukrem, dolać gotowanej i prze
studzonej wody. Można zabielić rzadką
kwaśną śmietaną. Fodać ze słodkimi
grzaneczkanti zrumienionymi na mar­
garynie i posypanymi cukrem pudrem

Fasolka duszona. 1 kg fasolki szpa­
ragowej oczyścić, wypłukać, pokrajać
w kostkę i dusić w rondlu, zalewając
ją szklanką v,ody.

Gdy miękka — zmieszać z zaprażką
z łyżki mąki 1 margaryny, dodać dro­
bno usiekaną cebulę, pół szklanki śmie­
tany, nieco kwasku cytrynowego, roz­
puszczonego w wodzie, posolić, wsypać
posiekaną pietruszkę i koper, wszystko
dobrze wymieszać. Wszystko dusić jesz
cze około 5 minut, potem podać z

ziemniakami polanymi przyrumienioną

Bardzo miły bar

Jeszcze jedna pochwała należy
się barowi mlecznemu. - przy ul. Doi
nych Młynów. Aż miło patrzyć jak
grzecznie i uprzejmie obsługuje się
tu klientów.

Sami byliśmy o-

statnio świadka­
mi, jak przybyła
tu na śniadanie
liczna wycieczka

i została w „mig"
obsłużona.

Wszyscy włącz­
nie z kierowni­

kiem baru uwijali się tak żwawo,
że łatwo uniknięto „tradycyjnego"
w takich wypadkach „zatoru"...

(cz)

Witaminy na głowie
Jeżeli ktoś dobrowolnie rezygnu­

je z witamin
ce" jabłka ■—■to,
może jeść jabłka

zaiuartych w „skór-
proszę bardzo,

obierane. Nie zna

czy to jednak,
że toolno mii o-

bierzyny wyrżu
, cać.. przez o,k)io

na ulicę. Nie ną
leży bowiem do
przyjemności do

stać po głowie
solidną porcją
obierzyn, naioet
jeśli pochodzą
one z najlepsze-

go gatunku jabłek i z okna szaaow

nej kamienicy przy ul. Mikołaj­
skiej 3.

Ponieważ właśnie taki wypadek
zdarzył się onegdaj jednemu z prze
chodniów — zwracamy się do mie­
szkańców wym. domu o, nieco

mniejsząrozrzut.ność,je­
śli chodzi o witaminy... (z. u.)

Wyjątkowa ulica

Priechodząc ulicą Urzędniczą
nlesposób nie zauważyć, że różni
się ona bardzo korzystnie od resz­
ty ulic naszego miasta. Na całej

jej przestrzeni nie ma

nigdzie papierltiu),
Mc popularnych gdzie
indziej. Zieleńce są
starannie utrzymane i
nie podeptane.

A co już najwięcej
zasługuje na pochwa­
łą, to różnobarwne
kwiaty, kwitnące na

prawie wsgystk-ch balkonach i pa­
rapetach okien.

Doprawdy, trudno sobie wyobra­
zić, żeby wszyscy miłośnicy czy­
stości i kwiatów zgrupowali się wy
łącznie w domach przy ul. Urzęd­
niczej... A jednak drugiej takiej
ulicy niestety w Krakowie nie spot
kuliśmy. Szkoda! (cz)

Tańcowały dwa Michały
..jeden duży, drugi mały...
Swoją droga, dobrze, że tylko

„tańcowały", bo gdyby przyszło im
na myśl się wykąpać, to co naj­
mniej jeden z nich musiałby zre­
zygnować z togo zamiaru.

— Dlaczego?
— Dlatego, że

wszystkie sklepy w

Krakowie mają tyl­
ko jeden numer

tzw. „kąpielówek".
Albo więc duży Mi­
chał by śię w nich
nie zmieścił, albo
też mały Michał mu

siałby je sobie zapi­
nać pod szyją... Chyba, żeby posta­
nowili nie dyskredytować dystrybu
cji i zmienili na gwałt swoją tu­
szę, dopasowując ją do tych kąpie­
lówek... Postaciom z bajki, czy z

piosenki —-nie powinno to spra­
wiać zresztą większej trudności...

Ale co mają zrobić normalni mie
szkańcy Krakowa? (z. u.)

Miesiąca Budowy Warszawy
W ciągu miesiąca
organizowane będę
liczne imprezy i zabawy
Z DNIEM 1 września br., rozpoczyna się Miesiąc Budowy

Stolicy. Co roku wzbu dzał żywe zainteresowanie
wśród społeczeństwa krakowskiego, czego dowodem są wyniki
zbiórki na budowę Warszawy. Od sześciu lat województwo
krakowskie zajmowało jedno z pierwszych miejsc w akcji
zbiórkowej — dając tym dowód zarówno pełnego uświado­
mienia społecznego jak i należytego doceniania ważności zagadnienia
odbudowy Stolicy. Również i dotychczasowe wyniki w roku bieżą­

cym są nader pozytywne. Województwo krakowskie bowiem w akcji
tej uzyskało pierwsze miejsce — miasto Kraków zaś przoduje wśród
innych miast okręgu.

Lista sklepów
które we wrześniu
otwarte będą
bez przerwy
obiadowej

W bieżącym miesiącu od godz.
7.30 do godz. 21 bej przerwy obia­
dowej, a w niedzielę od godz. 8 do
13 otwarte będą sklepy MHD: nr

31 przy ul. Brodowicza 11, nr 35
przy placu Nowym 6, nr 114 przy
ul. Szopena 5, nr 41 przy ul. Ja­
giellońskiej 4.

Ponadto w porach tych czynne
będą placówki PSS nr 67 przy ul.
Brodzińskiego 1, nr 75 przy ul.
Dworcowej 10 (Płaszów), nr 27
przy ul. Zwierzynieckiej 15 i nr

130 przy ul. Piłsudskiego 95 (Pro-
kocim).

We wrześniu br. w każdą sobotę
od godz. 7,30 do godz. 20 bez przer
wy otwarte będą sklepy mięsne nr

170 przy ul. Lubicz 1, nr 122 przy
ul. Szczepańsk:ej 3, nr 62 przy ul.
Długiej 84, nr 13 przy ul. Kałwa-
ryjskiej 36, nr 139 przy ul. Koś­
ciuszki 1, nr 152 przy ul. Mogil­
skiej 57 a i nr 53 przy ul. Czaro­
dziejskiej 52.

Oprócz tego przypominamy, że

-wszystkie bary mleczna będą ctwar
te w miesiącu wrześniu w niedziele
od godz. 7 do godz. 15 bez przerwy
z tym, że bar mleczny przy ul.
J. Stalina 1 otwarty będzie od
godz. 6 do 21 bez przerwy.

W październiku
rozpoczyna się
semestr szkolenia
zawodowego

Semestr jesienno - zimowy za­
ocznego szkolenia zawodowego roz

poczyna się 1 października br., a

kończy 29 lutego 1952 r. Zapisy
przyjmowane są jedynie do 15
września br.

Zaoczne szkolenie zawodowe o-

bejmuje szkoły techniczne oraz

szkoły i kursy ekonomiczne.
Do typu szkół technicznych na­

leżą: 4-letnie Technikum Mecha­
niczne i elektryczne i 2-letnie
Technikum budowlane.

Że szkół typu ekonomicznego
czynne są 3 i pół letnie Technika:
planowania 1 statystyczne. Urucho­
mione zostaną również roczne i pół
roczne kursy księgowych, praco­
wników planowania i statystyki,
oraz sprzedawców handlu detalicz
nego i hurtowego.

Wszelkich informacji w sprawie
zgłoszeń udzielają: codziennie od
godz. 16 — 18: Państwowe Techni­
kum Mechaniczne, ul. Wąska 7,
tel. 570-12 i Państwowe Technikum

Finansowe, ul. Kapucyńska 2, tel,
586-12 (ewent. 202-84).

Jeszcze tylko
do 5 hm. można

zwiedzać wystawę
w Pałacu Sztuki

Obecna wystawa w Pałacu Sztu­
ki pt, „Kraków i ziemia krakow­
ska w malarstwie i grafice w XX
wićku" cieszy śię ogromnym powó
dzeriiem. Dotychczas zwiedziło wy
stawę około 20.000 osób. Często
zwiedzają wystawę zbiorowe wy­
cieczki młodzieży szkolnej, którym
prelegenci udzielają szczegółowych
objaśnień.

Wystawa ta dobiega już końca,
5 bm. zostanie nieodwołalnie zam­
knięta.

FAKT ten powinien więc być
chlubą i dumą dla każdego o-

bywatela naszego miasta. Zobo­
wiązuje do dalszego i jeszcze bar­
dziej wzmożonego wysiłku w kie­
runku budowy naszej socjalistycz­
nej stolicy.

W dniu dzisiejszym inaugurację
Miesiąca Budowy Warszawy roz-

pocznie wielki wiec na rynku kra­
kowskim, który odbędzie się o g.
18. Wezmą w nim udział liczne
sztafety, przebywające ze wszyst­
kich powiatów naszego wojewódz­
twa.

Od dnia 2 września br. rozpocz-
ną się uliczne zbiórki. W każdą nie
dzielę września organizowane bę­
dą zbiórki na punktach kontrol­
nych pojazdów mechanicznych.

Oprócz tego w miesiącu tym ra­
dy zakładowe poszczególnych pla­
cówek, związki zawodowe, organi­
zacje społeczne, urządzać będą za­
bawy, z których dochód przezna­
czony zostanie na SFOS. Organi­
zowane będą również przez Woje­
wódzki Komitet Kultury Fizycz­
nej imprezy sportowe.

Ponadto od 1 września przy za­
kładach pracy i związkach rozpo-
cznie się organizowanie nowych
kół Budowy Warszawy.

W celu zapoznania jak najlicz­
niejszych rzesz z dotychczasowymi
osiągnięciami w zakresie odbudo-

Notuy numer

»Źycia
Literackiego^

16 numer „Życia Literackiego"
ukazał się już w sprzedaży. W nu­
merze tym zamieszczają swe prace
m. in. Kornel Makuszyński („Pieśń
o szkolę"), Adam Polewka („Oda
do młodości zrealizowana"), Hen
ryk Markiewicz („O kryteriach o-

ceny dzieła literackiego"), Wilhelm
Szewczyk („Kleszcze" — fragment
powieści o. wrześniu 39), Maciej
Słomczyński, („Opowiadania o dale
kiej drodze") i in.

Numer ten zawiera nadto nowy,
wielki konkurs „Życia Literackie­
go" pod nazwą „Czy znasz powieść
polską".

ZNJlliEfcIONO
W sekretariacie redakcji „Echa

Krakowskiego", ul. Wiślna 2, 2 p.
są do odebrania następujące zgu­
by: portfel z dokumentami na na­
zwisko Gró-becki Kazimierz zgubio
ny w Mogilanach 18.8, dokumenty
na nazwisko Pałka Anna pozosta­
wione w jednym ze stoisk MHD
dnia 30.8 br., legitymacja kolejowa
(zniżka) Lisaka Jana znaleziona w

parku krakowskim dnia 30.8, do­
kumenty na nazwisko Wożniak Sta
nisława, bilet bezpłatny wydany
przez Dyrekcję Okr. Kolei Państw,
na nazwisko Rudnik Maciej, legi­
tymacje Wołowca Zdzisława, Tyca
Mirosława i Budzyńskiej Haliny,
dokumenty na nazwisko Benedykt
Czop oraz biały bucik (wywrotek)
znaleziony na ul. Zwierzynieckiej.

Zguby można odbierać w godzi­
nachod10—15.

*

Portiilónetka skórzana z gotów­
ką, pozostawiona w dniu 24.8 w

sklepie MHD nr 24 przy ul. Grodz­
kiej 3, jest do odebrania w biurze
inspekcji MHD ul. 1 Maja 6, 1 p.

SćdaŚCJa: Kraków fcisina 1 O piętro
Tetefdno: sekretariat Mś-78. dalsi
miej. 213■«. atr.ot terenowy S4M4
dżlśł taazńosei z Czeteinikaml
(W ędiiz 13—tl) Biuro Ogłoszeń
Rynek GL tt, telefon 229-60.

Dział sportowy „Piłkarz", ul. Wielopo­
le. Teter MJ-68

Drukarnie RSW „Prajs".
Wpłaty na „Echo Krakowskie" nale­

ży kierować nie Jak dotychczas do
fPK „Ruch- w Krakowie, lecz do
Centralnej ekspedycji PPK „Kuch"
Warszawa, ul. Srebrna 12, lub na kon­
to PKO w Warszawie nr 1-21221 „Echo
Krakowskie-.
Nr zam. 204? 2B-39844

wy Warszawy, w komitetach blo­
kowych odbywać się będą publicz
ne odczyty. Również instytucje
wydawnicze uruchomią specjalne
stoisko z książkami o Warszav.de

Miłą imprezą organizowaną w

ramach Miesiąca Budowy Warsza­
wy będą niewątpliwie wyścigi
dzieci na hulajnogach, które zor­
ganizuje Towarzystwo Przyjaciół
Dzieci, (dj)

Instytucje i przedsiębiorstwa powinny

w ośrodkach Orbisu
a nie tu miastach

organizować kursy i konferencje
POLSKIE Biuro Podróży „Orbis" organizuje wczasy w najpiękniej­

szych i najbardziej malowniczy ch miejscowościach całego kraju.
Wczasy te dzielą się na dwie kategorie. Można więc wybrać się na

tzw. wczasy wiejskie, albo do pensjonatów w pięknych ośrodkach

.wypoczynkowych.
USi IELE miejscowości oieszy się
** dużym powodzeniem tylko w

okresie letnim. Wpływa na to naj­
większa ilość urlopów w miesią­
cach czerwcu, lipcu i sierpniu. Dla

tego też krakowska Dyrekcja PBP
„Orbis" dysponuje z dniem 1 wrześ
nia dużą ilością wolnych miejsc w

Bukowinie Tatrzańskiej, Myśleni­
cach, Rabce - Zarytem, Muszynie,
Szczawnicy, Iwoniczu, Krynicy, Za

kopanem-Bystrem i Zakopanem-
Krzeptówki.

W miejscowościach tych można

by obecnie organizować kursy i
konferencje, tym bardziej, że
różne instytucje, urzędy i przed­
siębiorstwa napotykają zwykle
na trudności przy urządzaniu ich
w mieście.
Ośrodki orbigpwskie dysponują

świetlicami i odpowiednio wyposa-
żoriymi. salami, dlatego też mogą
być w pełni zużytkowane na po­
wyższe cele. Również i spokój wy­
nikły z oddalenia od wielkomiej­
skiego ruchu oraz dobre warunki
klimatyczne przyczynią się do lep­
szych wyników pracy.

Należy przy tym nadmienić, że
koszt za pobyt w danym ośrod­
ku jest zróżnicowany w zależno­
ści od danej miejscowości wypo­
czynkowej, lecz nic przekracza
wysokości wydatków przewidzia
nych rozporządzeniem. o zwrocie
należności przy delegacjach i wy
jazdach służbowych.
Wszelkich informacji w sprawie

organizowania kursów i konferen­
cji w ośrodkach wczasowych udzie
la — sekcja ośrodków przy Dyrek­
cji Okręgowej PBP „Orbis" w Kra
kowie.

Otwarcie
świetlicy
ud ośrodku

kolonijnym DOKP
Ostatnio nastąpiło uroczyste o-

twarcie nowowybudowanej świe­
tlicy w ośrodku kolonijnym DOKP
w Zembrzycach. Świetlica ta po­
siada bibliotekę i czytelnię czaso­
pism.

Uroczystego otwarcia świetlicy
dokonał wicedyrektor DOKP Pa­
wlak. W części artystycznej dzieci
pracowników DOKP wykonały re­
cytacje oraz pieśni zbiorowe, po
czym odbył się koncert rozrywko­
wy. Na zakończenie uroczystości
rozdano dzieciom przebywającym
w Zembrzycach na odpoczynku,
wiele nagród za dobre sprawowa­
nie i pracę społeczną.

Klub technika
i racjonalizatora
tu Nowej Hucie

W dniu wczorajszym o godz
15.30 w Nowej Hucie w Zjednocze­
niu Przemysłowym Budowy Nowej
Huty nastąpiło uroczyste otwarcie
klubu technika i racjonalizatora.

(jot)

P. Szczepan Brzeziński, Kraków-
Czyżyny. Dyrekcja Hoteli Pracow­
niczych wydała polecenie przepro­
wadzenia dezynfekcji w Waszej sa

li. Azótóx znajdujć -się w magazy­
nie i w razie potrzeby można go o-

trzymać. (2326)

Teatr im. Słowackiego: nieczynny.
Teatr Stary (duża sala): godz. 19 „W

Błędomierzu"; (mała sala): godz. 19.15
„Nie trzeba się zarzekać". .

Teatr Rapsodyczny: nieczynny.
Teatr Młodego Widza: godz. 19,13 —

„Nawojka- w Barbakanie. W razie nie­
pogody przedstawienie odbędzie się w

sali teatru.

Teatr,Groteska: nieczynny.

Czytelnicy
piszą...

MIESZKAŃCY SWOSZOWIC

SAMI NAPRAWIĄ DROGĘ.
Sprawa fatalnej drogi w Swo­

szowicach staje się jeszcze dotkliw
sza obecnie, kiedy robotnicy mie­
szkający w pobliżu zwożą węgiel.
Na odcinku długości około 3 km.
nierówności drogi uniemożliwiają
przejazd furmanek. Tamtejsi miesz
kańcy podejmują się sami napra­
wić to wieloletnie zaniedbanie —

byle został im dostarczony kamień.

Co na to Gminna Rada Narodo­
wa, która dotąd nie zatroszczyła
się o dostarczenie materiału potrze
bnego do naprawy szosy?

Pracownicy AM

w il2°|o wykonali
zobowiązania

Dobrze pracuje Komitet Współ­
zawodnictwa Pracy z Janem Lan-
drejem na czele przy Państwo­
wym Szpitalu Akademii Medycz­
nej w Krakowie. Ruch współza­
wodnictwa obejmuje wszystkich
pracowników. Na czoło wysuwają
się pracownicy fizyczni: St. Śli-
wak i Suszuł, oraz pielęgniarka
Janina Tałkacz.

Podsumowanie wyników wyka­
zało, że miesięczny plan zobowią­
zań za I kwartał b. r. wykonany
został w 112 proc, (dan)

działa
CHODNIK

PRZY UL. KOŚCIUSZKI
ZOSTAŁ JUŻ NAPRAWIONY

... zawiadomiło nas Prezydium
MRN w odpowiedzi na naszą no­
tatkę w tej sprawie. Natomiast na

prawa odcinka jezdni przy
ul. Krupniczej 22 zostanie rozpo­
częta jeszcze w bieżącym tygodniu,

ZABEZPIECZONO JUŻ SUFIT
TUNELU...

...łączącego 2 i 4 peron stacji
Kraków, rynną z blachy, która od­
prowadza wyciekający z sufitu
smar — o czym powiadamia nas

DOKP w związku z notatką pt.
„Niezatarte wspomnienie" zamiesz­
czoną w „Echu" dn. 21.VII br.

ROZKŁAD JAZDY NA LINII
KRAKÓW — NOWA HUTA

ZOSTAŁ ZMIENIONY

W związku z naszą notatką pt.
„Obiecanka cacanka" Ekspozytura
Osobowa PKS Nr 3 donosi nam,
że rozkład jazdy na linii Kraków
— Nowa Huta został zmieniony, co

zostało uwzględnione na tablicach
przystankowych, a autobusy kur­
sują obecnie zgodnie z, rozkładem
jazdy.

M. O. ZAINTERESUJE SIĘ...
...sprawą poruszoną przez nas w

notatce pt. „Uwaga, kupujący w

PDT", i poinformowała nas, że zo­
stały poczynione odpowiednie kro­
ki w celu wykrycia szkodników
niszczących ubrania, oraz w celu

zabezpieczenia klientów od tego ro­
dzaju przykrych niespodzianek.

®na
Apollo: „Romans z kontrabasem” 1

filmy kukiełkowo - rysunkowe, godz.
16. 13, 20.

Młoda Gwardia: „Złoty kluczyk" —

godz. 15.30, 17.30, 19.30.

Sztuka: „Rzym — miasto otwarte” -<

godz. 16.15, 13.15, 30.15.

Uciecha: „Stalowe serca" g. 18, 18, 20.

Wanda: „Diabelska grań", godz. 16,
18, 20.

Warszawa: „Wędrówki czarodzieja",
godz. 16, 18, 20.

Wolność: „Teatr zwierzaj", godz. 18,
18, 20.

Nowa Huta: „Za cenę życia” g. 18, 28.

Chemik: „Wagary- g. 19.

Otwarte od godz. 9 do 13, w niedzie­
le 1 święta od godz. 9 do 16.

Wystawa w Sukiennicach (czytelnia
miejska) „Dawny Kraków w karyka­
turze".

„Kraków 1 Ziemia Krakowska w do­
kumencie archiwalnym", na Wawelu.

„Zbiory Czartoryskich", uŁ Pilarska
nr 3.

„Przemysł artystyczny" oraz „Kobier­
ce ludów azjatyckich przy uL Smo­
leńsk.

Oświatowa Wystawa Okręgowa ul.
Świerczewskiego otwarta codziennie od
godz.8do14iod16do19.

Muzeum Etnograficzne przy ul. Wol-
nlca. Wystawy: wnętrze izb wiejskich,
warsztaty przemysłu ludowego i zdob­
nictwo izby wiejskiej.

Muzeum Archeologiczne przy PAU
ul. Sw. Jana 22 — zbiory atcbeologitz-
ne.

Wystawa „Dawne warownie Krako­
wa" w muracłi floriańskich.

Pałac Sztuki: Wystawa pt „Kraków
oraz Ziemia Krakowska w malarstwie
i grafice".

Dom Plastyków: Wystawa warszaw­
skiego okręgu ZPAP.

DYŻUR POŁOŻNICZY
We wszystkich nagłych, wypadkach 1

nagłych zachorzenlach oraz w przypad­
kach położniczych należy wezwać Po­
gotowie Ratunkowe PCK Kraków, ul.

Siemiradzkiego 1, tel. 222-22 lub 211-12 .

DYŻURY APTEK

Szczepańska 1, Karmelicka 23, Długa
68, Lubicz 7, Kościuszki 18, Krakowska
19, Dietla 76, Borek Fałęcki — Głów­
na 344.

SOBOTA, 1.IX.1951 r.

5,10 Audycja dla wsi. 5,20 Koncert dla
świata pracy. 6,00 Wiadom. poranne.
6,15 Taneczne melodie ludowe w wyk.
zesp. Wł. Kaczyńskiego. 6,45 Program
dnia. 6,55 Komunikaty i muzyka. 7,00
Dziennik poranny. 7,15 Koncert w wyk.
or. PR pod dyr. St. Rachonia. 7,55 Wia
domoścl poranne. 8,00 Koncert orkiestry
smyczkowej. 3,50 Muzyka. 11,45 Glos
mają kobiety. 12,04 Dziennik poludn.
i przegląd prasy stół. 12,15 Melodie na

akordeon. 12,30 Audycja dla wsi. 12,45
„Na swojską nutę- gra zespół harmo-
nlstów T. Wesołowskiego. 13,25 Pro­
gram dnia. 13,30 Muzyka dla wszyst­
kich. 14,30 Reportaż literacki. 14,50 Kon
cert oitk. szczecińskiej rozgł. PR pod
dyr. Wł. Górzyńskiego. 15,30 Audycja
dla dzieci „Pierwszy dzień szkoły- .

16,00 Z frontu 6-latki. 16,10 Utwory
Rachmaninowa. 16,20 Marcinek — poeta
chłopski — fel. Adama Polewki. 16,so
Mozart: Divertimente d-dur. 17,00 Wia
domoścl popołudn. 17,03 Reportaż. 17,15
Koncert rozrywk. w wyk. małej ork.
rozgł. śląskiej pod dyr. J . Ltersza. 18,08
„Jelonek i syn- ode. 27 St. Wygodzkie-
go. 16,15 Dziennik krakowski. 18,25 Au
dycja rozrywkowa. 13,45 Z cyklu: Mówi
Nowa Huta. 18,55 Jutró na boiskach —

sportowa aud. informacyjna. 19,00 Kón
cert muzyki ludowej w wyk. kapeli
ludoweji chóru rozgł. poznańskiej PR
pod dyr. M. Posta, soligta E. Kossow­
ski — bas. 19,25 Audycja literacka. 20,00
Dziennik wieczorny. 20,26 Wiadomości
sportowe. 20,30 „Przy sobocie po robo­
cie". 21,45 Muzyka baletowa. 22,00 Mu­
zyka 1 aktualności. 22,30 Muzyka ta­
neczna. 23,00 Ostatnie wiadomości. 23,1#
Koncert z Pragi.

»Eugenia Grandet«
Wermera
tu Teatrze Starym

Dnia 7 bm. Stary Teatr wystąpi
z nową niezmiernie atrakcyjną pre
mierą sztuki „Eugenia Grandet" na

pisanej przez Andrzeja Wermera

wg. powieści Honore de Balzac.

Sztukę przygotowuje reżysersko Je

rzy Kaliszewski.. Dekoracje i ko­
stiumy projektował Tadeusz Kan­
tor.

W „Eugenii Grandet." wystąpi po
raz pierwszy — po długiej przer­
wie — Józef Karbowski,. s
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Żonglerom kosza zabrakło drugiego oddechu..,

naszych koszykarzy
nad znakomitym zespołem Chin Ludomych

ustanowiła

sztafeta CWKS
:>• ■

<•:

■■■■:<

a

Zwyciężamy różnicą
1 punktu: 45:44
EMOCJONUJĄCY mecz koszyka wki Chiny — Polska odbył się

pełnych trybunach centralneg o kortu CWKS w Warszawie.
przy
Róż­

nicą zaledwie jednego punktu koszykarze nasi pokonali sympatycz­
nych gości. Wynik meczu 45:44.

Publiczność warszawska przyjęła b. serdecznie sportowców - stu­
dentów Chin Ludowych. Na pamiątkę spotkania drużyna nasza otrzy­
mała od Chińczyków oryginalną wazę majólikową, w zamian ofiaro­
wując im statuetkę herbu Warszawy — Syrenę.

go“, ale Niclńskiemu udajc się daleki
rzut. 45:14 na naszą korzyść.

Trybuny biją gorące brawa naszym
zawodnikom. Ostatnia minuta gry to

pokazowe przetrzymywanie piłki „na
czas“.

W drużynie gości, jak również spo­
śród wszystkich graczy na pierwsze
miejsce wybija się Huan-Bo-Lin.

Z naszych zawodników dzielnie
spisali: Bartosiewicz, Dąbrowski i
ciński.

W sumie drużyna gości była zespołem
zdecydowanie lepszym, tylko zawiodła
Strzalowo. (Cis)

W czwartkowych zawodach
eliminacyjnych CWKS, orga­
nizowanych przed nadchodzą­
cą Spartakiadą sztafeta 4 x

1500 stołecznego CWKS w skła
dzie: Olesiński, Kiełczewski,
Krzyszkowiak i Szwargot pobi
la rekord Polski na tym .dy­
stansie o przeszło 20 sekund,
osiągając 16,40,2.

Dotychczasowy rekord 17,00,4
ustanowiony byl przez Sko­
wrońskiego, Kucharskiego, Ku­
źmickiego i Kusocińskiego w

roku 1934. (h)
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Nr 11
Huan-Bo-Łin
przegrał tylko
jeden pojedynek
NASI koszykarze przekonali się, —

jeśli chcą żyć w zgodzie z warszaw-

ską publicznością, muszą popracować
nad celnością strzałów... Sympatia wi­
downi przez cały czas byia po stronie
Chińczyków, którzy podbili sportowe
serce Warszawy jeszcze przed meczem,
kiedy urządzili trening do jednego ko­
sza. Rzucali jeden za drugim, jedną rę­
ką _

co rzut, to kosz. Wtedy to dosta­
li pierwsze długotrwałe brawa.

Reprezentantka polski w siat­
kówce English zgubiła na meczu z

Chińczykami portfel i prosi uczciwe­
go znalazcę o zwrot do Redakcji „Ex-
pressu".
M ARESZCIE zobaczyliśmy jak się gra

w kosza... oczami. Gra oczami to

początek zwodu. Chińczycy doprowa­
dzili ją do perfekcji. Nasi na ich tle

wypadli, jak piątka naiwnych.

Słyszało się
cze zupełnie

Jutro wyruszamy
na ostatnią
wycieczkę
tu ramach wczasów

świątecznych

Miejsce spotkania
Redakcji
i Czytelników
»Echa«

- Nowa Huta

Zawodnicy CWKS
nie startują
w torze przeszkód
na Spartakiadzie
□?,

Orugi dzień
meczu tenisowego

przyniósł
krakowskim

juniorom

szereg zwycięstw
Drugi dzień meczu tenisowego

CWKS Warszawa — kombinowa­
ny zespół Gwardia — Spójnia przy
niósł juniorom krakowskim pięk­
ne zwycięstwa. W grze podwójnej
juniorek para krakowska Florkie-
wiczówna — Fogelmanówna, po­
konała po zaciętej trzysetowej wal­
ce parę warszawską Panasiuk —

Mieczkowska 6:3, 4:6. 6:3.
W grze pojedynczej juniorów

Pieczonka (Gwardia) wygrał z Ra-
dziwonką (CWKS) 4:6, 6:0, 8:6. W
trzecim secie Pieczonka prowadził
5:0, Radziwonka wyrównał na 5:5,
ale ostatecznie przegrał 6:8.

W konkurencji seniorów mistrz
Polski Olejniszym (CWKS) pokonał
Skoczylasa (Gwardia) 6:2, 8:6. Za­
wodnik krakowski prowadził w

drugim secie 4:0.
Spotkanie między wielokrotnym

mistrzem Polski Hebdą (CWKS)
a Kurmanem (Spójnia) zakończyło
się zwycięstwem Hebdy 6:1, 6:0.

Na stadionach
ZSRR

Mecz rozpoczął się pomyślnie dla
naszych barw. W

pierwszej sekun­
dzie gry Dąbrow­
ski strzela kosza.
Oprócz niego gra­
ją: Markowski, Ni-
ciński, Fęglerski i
Bartosiewicz. Chiń
czycy jednak pręd
ko osiągają prze­
wagę 5:2, dając w

pierwszej połowie
gry prawdziwy

pokaz nowoczesnej
koszykówki. Kom­
binują wspaniale.

Grają błyskawicznymi zrywami,
ale podają piłkę
zwyczaj miękko.

Jednak nasi się
waga trwa mniej
8:9. Chińczycy dostają gorące brawa
za wspaniale kombinacje i niezawod­
ne strzały. Ich kapitan drużyny Huan-
Bo-Lin (nr 11) to najlepszy gracz na

boisku. Będzie on grał bez. przerwy
do końca gry, niezastąpiony przez
nikogo. Jego partnerzy nr 19 — Wan-
Juan-Czi i nr 18 — Dżan-Cz.au-Łu—

strzelają jak z nut.

Jest już 16:23, kiedy Bartosiewicz
strzela dwa „osobiste", ale Chińczycy
znowu przyspieszają grę. Nasi gracze
wyżsi od gości i bardziej sztywni, wy­
kazują swoją nieruchliwość na tle szyb
kich Chińczyków. Wynik do przerwy
21:29.

partnerowi nad-

nle dają. Równo-
więcej ćlo wyniku

W DALSZYM
Mińsku

strzostw ZSRR
Aleksandra Czudina ustanowiła nowy
rekord Związku Radzieckiego w skoku
w dal, uzyskując wynik 6,11. Drugi re­
kord ustanowił Litujew (Leningrad),
przebiegając dystans 400 m w czasie
48,3.

W pozostałych konkurencjach tytuły
mistrzowskie zdobyli: kobiety — 80 m

ppł. — Czudina (Moskwa) 11,4; 400 m
— Pomagajewa (Moskwa) 56,0; dysk —

Romaszkowa (Moskwa) 49,78; mężczyźni:
110 ppł. — Bułańczyk (Ukraina) 14,6;
3000 m z przeszkodami — Kazancew
(Moskwa) 8:56,0; tyczka — Brajnik (U-
kraina) 4,27; młot — Dubenko (Ukraina)
54,43.

ciągu trwających w

lekkoatletycznych mi-
zasłużony mistrz sportu

Lip radziecka

zdania, że polscy gra­
nie umieli wykorzy­
stać przewagi wzro­
stu. Wprost prze­
ciwnie jak Chińczy­
cy. Oni umieli wy­

korzystać nawet

przewagę... niskiego
wzrostu. Najlepszy z

Chińczyków ,,11“ Hu
an-Bo-Lin kozłował
piłkę tuż przy ziemi
zgięty we dwoje.
Niech 'wtedy wysoki
przeciwnik spróbuje
mu odebrać piłkę.

trafili . sześciu strzałów
Chińczycy tylko dwa.POLACY nie

■osobistych, a

MIEZWYKLE szybkie, zdecydowane
zmiany stanowisk przez graczy chiń

skich doprowadzały Polaków do roz­
paczy. Co chwila dały się słyszeć krzy­
ki: „weź mojego". Chińczyk tak zaska­
kująco zmieniał miejsce, że obstawiają­
cy go Polak nie mógł za nim nadążyć
i wzywał na pomoc bliżej stojących ko­
legów

NA widowni wielu mężczyzn zdjęło ko
szule. Nie było ani jednego bufetu,

a sytuację ratowało tylko kilku sprze­
dawców lodów. Co za upał!
JEDEN mecz koszykówki to pięć po-

jedynków umiejętności pokrycia ata

kującego przeciwnika .lub zmylenia je­
go czujności. W systemie każdy kryje
swojego, pojedynki te są niezwykle
dramatyczne. Wszyscy zauważyli to

napięcie z

obstawiał

Huan nie

łej opieki
mancie dał sobie wydrzeć piłkę pod
koszem Polaków. Wyczyn Bartosiewi­
cza publiczność przyjęła bardzo ciepło.
Brawo „Bartek"! (S)

te

Wszyscy zauważyli
jakim nasz rep. Bartosiewicz

najlepszego Chińczyka „11".
mógł się wyzwolić spod czy-
,,Bartka". A w pewnym mo-

JAKĄ OBRAĆ TAKTYKĘ?
! ZNÓW ta sama historia co w meczu
“

z Rumunami. Nikt nie wierzy na

trybunach w zwycięstwo Polaków. Chiń
czycy są spokojni, a w naszym obozie
gorączkowa narada.

— Jaką obrać taktykę? Jaką znaleźć

receptę na zwycięstwo?
Recepta właściwie jest jedna: lepiej

kryć Chińczyków i lepiej wychodzić na

pozycje strzałowe.
Ale któż tam upilnuje Huan-Bo-Lipa

albo Czeu-Wen-Bina. Trzeba prędzej
biegać, trzeba prędzej myśleć, mieć
błyskawiczną reakcję...

Im bardziej jednak mecz zbliżał się
do końca, to widać było wyraźnie, jak
goście nie wytrzymują meczu kondy­
cyjnie. Ataki ich są już mniej szybkie,
mniej precyzyjne i szczęście zaczyna
zawodzić przy strzałach pod koszem.

Nasi zaczynają grać bardzo ofiarnie
i... zaczyna świtać nadzieja zwycięstwa.
W pewnym momencie stosunek koszy
wynosi 3-1:37. Jeszcze trzema punktami
prowadzą Chińczycy. Dwa „osobiste"
marnuje Fęglerski.

Chińczycy znów przyspieszają tempo
wkrótce jest już 43:34 na ich korzyść.

SZCZĘŚLIWY FINISZ

i

DZIEWIĘĆ punktów różnicy,
końca meczu zaledwie trzy

ty!... Gra staje się nadzwyczaj
wa. Nasi stawiają wszystko na jedną
kartę. Wojtowicz rozpoczyna serię ko­
szy. Jest już 36:43. Pięć strzałów pod
rząd nie przynosi dalszego punktu. W
ostatnich minutach gry pięknie strze­
lają: Dąbrowski i Lelonkiewicz. Jest

już 43:44. Kamiński nie trafia „osobist?

ado
minu-

nerwo-

Po dziesięciodniowej przerwie
.. piłkarska liga radziecka wznowiła
rozgrywki.

We środę w. Moskwie CDSA po
konał Spartaka Tbilisi “ ‘

~

tym spotkaniu w tabeli
zdecydowanie CDSA —

przed Dynamo Tbilisi —

W czwartek rozegrano
spotkania piłkarskie o

ZSRR.
W Moskwie Torpedo

legło jedenastce WWS
byszewie Skrzydła
zremisowały na własnym boisku z

WMS 2:2, a w Kijowie tamtejsze
Dynamo pokonało 2:0, Torpedo—
Gorki.

Na czele tabeli znajduje
CDSA—36 pkt. przed Dynamo
lisi — 31 pkt.

3:0. Po

prowadzi
36 pkt.
31 pkt.
3 dalsze

mistrzostwo

Moskwa u-

1:2, w Kuj-
Sowietów

się
Tbi

Polskie Radio
transmitować

będzie

przebieg meczu

Ogniwo — Gwardia
Jutro, tj. w niedzielę, 2 wrześ­

nia br Rozgłośnia Krakowska PR
transmitować będzie w całości prze
bieg piłkarskiego spotkania o mi­
strzostwo I ligi Ogniwo — Gwar­
dia.

Sprawozdawcą będzie red. Ta­
deusz Oszast, początek transmisji
o godzinie 16-ej.

Dochód
z towarzyskiego
meczu

przeznaczony
na SFOS

Dziś, tj. 1 września br. o godz.
16 odbędzie się towarzyski mecz

piłki nożnej pomiędzy kołem spor­
towym WKKF, a kołem sporto­
wym K-dy Woj, P. O. „SP“ Kra­
ków.

Spotkanie
dionie ZKS
cha.

Całkowity
przeznaczony zostanie na

wę stolicy, (dj)

odbędzie się
Ogniwo przy

dochód z

na sta-
ul. Fo-

imprezy
odbudo-

ZDOBYWAMY

Sung Heng był to sąsiad, prawie o dziesięć lat młodszy
od Li Czona, prowadzący ze swą żoną ciche, odosobnione

życie. Człowiek ten zawsze trzymał się z dala od wszel-
1 ich spraw publicznego życia i nigdy nie widziano go roz­
mawiającego z komunistą. Czan Czon była zaskoczona,
spotykając go tutaj.

— Gdzie Nok San? — wyszeptała zdumiona i cofnęła
się na próg. — Muszę koniecznie z nim mówić.

— Tss — syknął Sung Heng z ciemności — cicho,
ci-icho...

Rzucił wypaloną zapałkę na glinianą podłogę i przez
chwilę poruszał się niespokojnie.

— Zamknij mocno drzwi... pola mają uszy.

Zapaliwszy mały oliwny kaganek, zasłonił starym ko­
cem okienko, po czym odwrócił się i zmrużonymi od
światełka oczami patrzał na dziewczynę.

— Gdzie Nok San? — powtórzyła bezdźwięcznie.
— Czy to. twój ojciec cię tu przysyła? — zapytał wieś­

niak podejrzliwie. — Czemu przychodzisz w nocy?
— Muszę z nim mówić, w sprawie jego syna.

Chłop odetchnął z ulgą. Niepokój znikł z jego czarnych
oczu, które patrzyły teraz na dziewczynę mocnym i peł­
nym sympatii spojrzeniem.

— To dobrze, że troSZCZySZ sję 0 Hen Sana. On już na

pewno przeszedł granicę... w drodze do Hoang-hai.
Twarz Czan Czon zajaśniała cichym, radosnym uśmie­

chem. Zwinęła gruby koc i usiadła na nim, migdałowe
oczy utkwiwszy w napięciu na ustach Sung Henga. Ten

pogładził swą ostrą, siwą brodę i wskazał ręką na izdeb­
kę, w której panował nieopisany nieporządek.

— Udało mu się uratować w ostatniej chwili — rzeki

poważnie — ...tego samego ranka aresztowano jego ojca.
Dziewczyna załamała ręce. Hen San był więc już szczu­

ty, kiedy przyszedł do niej, — a ojciec wypędził go.
Spojrzała na swe kolana, jakgdyby leżały na nich jesz­
cze! .białe, j czerwone magnolie...

Berthold E. Philipp
Tłum, z niemieckiego J. Mostowicz

DWOJE Z NANHON
Nowela koreańska

Z

wydobyła

to niepo-
kark...

otoczenia

Z Nok Sanem można będzie się zobaczyć —

siebie wreszcie glos — dokąd go zawlekli?

— Do Seulu, na prefekturę. Ale odwiedzić...
trzebne, to sprowadza towarzyszom szpicli na

Czan Czon ujrzała nagle ludzi ze swego
w całkiem nowym świetle. Jedni z nich, nieustraszeni,
jak obaj ci komuniści, w których izbie właśnie siedzi,
występują otwarcie przeciw wyzyskowi i przemocy. Uosa­

biają oni, jako ludzie Partii, ideę wolności. Niezliczona
ilość innych, jak Sung Heng, w ukryciu walczy o sprawę
narodu. Bojaźń i skrytość wśród szerokich mas jest bo­
wiem pierwszą oznaką istniejącego terroru. Zasłona, któ­
rą moribe i obcy ciemięzcy zarzucili na śwdadomość

własnych praw jej rodaków, została z jej oczu nagle
zerwana. Przeraziła się na samą myśl o tym, że w tylu
jeszcze umysłach, tak jak w umyśle Li Czona, tkwi głu­
pota i ciemność.

— Idę do Seulu — wykrzyknęła zdecydowana i kopnę­
ła szmaty, na których siedziała — już ja się porozumiem
z Nok Sanem! *

Palący żar czerwcowy zawisł nad Seulem. Eleganckie
magazyny w centrum miasta, europejskie budynki po­

między starą, koreańską architekturą. Ulica Czongno.
Pneumatyki amerykańskich aut syczą na asfalcie, pomię-

r> O Komisji Sportowej Spartakiady■f‘wpłynęło zgłoszenie zeprezentacji
CWKS na Spartakiadę letnią. W rozbi­
ciu na poszczególne dziedziny sportu
zgłoszenie CWKS przedstawia się jak
następuje:

Lekkoatletyka: 49 zawodników oraz 17
zawodniczek. Z mężczyzn Adamczyk
startować będzie w skoku w dal w ku­
li i w tyczce, Szwargot na 5 i 10 km.
Znana narciarka Grocholska zgłoszona
została do 80 m p. płotki oraz do skoku
wzwyż. Prócz niej startują: Skrzetuska,
Sikora i Piecówna.

Boks: 10 zawodników (Skład podawa­
liśmy już).

Kolarstwo: 6 zawodników — szosow­
cy: drużyna oparta jest na Kapiaku,
Wójciku, Rzeźnickim i Waliszewskim.
Torowcy: czołowa czwórka to Kapiak,
Wójcik, Hadasik i Siemiński.

Koszykówka: 15 zawodników na czele

Kamińskim, Z. Popławskim, Szorem

Zochowskim, 10 zawodniczek.

Siatkówka: 14 zawodników 1 10 za­
wodniczek. Reprezentacja mężczyzn o-

parta jest na Policewiczu, Zabokrzec-
kim, Woźniczce i Piotrowskim. W ze­
spole kobiet startują młode, obiecują­
ce siatkarki.

Strzelectwo: 23 zawodników 1 9 za­
wodniczek. Zespół wojskowych oparty
będzie na zawodnikach i zawodniczkach
bardzo młodych, którzy wyróżnili się
w czasie obozów kondycyjnych. Ze star

szych startują Wasilewski i Matuszak.

Gimnastyka: W I klasie startuje 2

mężczyzn, w II — 13. Zespół kobiet o-

party jest na zawodniczkach pierwszej
klasy z Reindlową i Kęską na czele, 9
II kl. i 3 klasy III.

Pływanie: 18 zawodników, 12 zawod­
niczek. Z pływaków zgłoszeni zostali m.’
in.: Ćichońśki,' Sżółtysek', Kociszewski

(100 m dow., 400 i 1500), Prządo, Mara-

sek, Nikodemski, Karolkiewicz i inni.

Wśród kobiet startuje m. in.: Prokop,
Byszewska i Szulakiewicz oraz Mikla-

sówna.

z

i

Zebranie
połączeniowe Stali

W niedzielę, 2 września odbędzie
się w dużej sali na Prądniku ze­
branie połączeniowo - wyborcze
Związkowego Klubu sportowego
Stal Prądnik i Koła Sportowego
przy Zakładach Opakowań Blasza­
nych. Połączenie to przyniesie na

pewno dalsze ożywienie życia spor­
towego na terenie Prądnika, gdyż
prądnicka Stal posiada wiele czyn
nych sekcji, ą w oparciu o zakład
pracy nastąpi niewątpliwie dalszy
ich rozwój.

Początek zebrania o godzinie 16.

\X7 IDOCZNE na zamieszczonym
•’ powyżej zdjęciu nowe domy

znajdują się
Krakowa —

miejscu tym
żynach) będą zorganizowane jutrzej
sze ostatnie w bieżącym sezonie
wczasy świąteczne. Dostać się tam
można autobusem, autem, motocy­
klem, rowerem, pieszo i koleją. Dla
orientacji podaj emy, że odległość
od redakcji „Echa" do stadionu wy
nosi w przybliżeniu około 8 km.

Jak zwykle należy wypełnić ku­
pon, którego nie. przesyła się do

Redakcji, gdyż „Echo" wyznacza
swym Czytelnikom spotkanie w

tym miejscu, które przedstawia
zdjęcie. Spotkamy się tam w nie­
dzielę dnia 2 września o godz. 13.

Podobnie jak na poprzednich
wycieczkach odbędą się występy
artystyczne, z udziałem chóru i
orkiestry Państwowej Filhar­
monii oraz solistów: Marii Arty-
kiewicz, Zofii Stachurskiej, -An-
rzeja Bachledy i Adama Szybów
skiego. Ponadto udział wezmą:
Jadwiga Radelli i Czesław Wa-
diak. Konferansjerkę prowadzić
będzie Alojzy Potempa. Oprócz
tego odbędzie się pogadanka kra­
joznawcza, losowanie nagród i

wspólna zabawa taneczna, do któ
rej przygrywać będą dwie orkie­
stry.

Obficie zaopatrzony bufet pro­
wadzi PSS.

Imprezę artystyczną poprzedzi
Wielki Raid Samochodowy „E-
cha“ — „Szlakiem Wczasów Swią
tecznych".
PRZYPOMINAMY WIĘC — JU­

TRO O GODZ. 13 SPOTKAMY
SIĘ W NOWEJ HUCIE — NA STA
DIONIE W CZYŻYNACH.

w obrębie wielkiego
w Nowej Hucie. W
(na stadionie w Czy-

KUPON
Konkurs „Czy znasz

okolice Krakowa?”
Ostatnia wycieczka

Zdjęcie przedstawia
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dźwigają
zniżając
czaszki,

khaki.
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dzy nimi żonglują kulisi swoimi wysokimi, dwukołowy­
mi rykszami.

Przed potężną luksusową restauracją — nad obrotowy­
mi drzwiami błyszczy wielki napis „Kukilkwan" — usta­
wiły się auta osobowe i „Dodge“ oficerów z USA. Wy­
socy urzędnicy południowo-koreańskiej władzy, obsługi­
wani niczym książęta przez kelnerów w liberii, spożywa­
ją tu wymyślne delikatesy amerykańskiej i azjatyckiej
kuchni. Wszędzie dokoła przeważa mundur amerykań­
skiej władzy okupacyjnej. Tłuści moribowie
swe brzuchy z miękkich, wyściełanych foteli,
w wiernopoddańczym ukłonie swe błyszczące
skoro tylko zjawi się na sali ktoś w mundurze

W bujnej zieloności górskich zboczy usadowiły się le­
niwie dzielnice willowe — Nansen i Pukhansan. Stare
drzewa eukaliptusowe i laur, drzemiący w powodzi bla-

do-liliowych glicynii i płomiennych magnolii, ocieniają
wygięte dachy willi i chronią je przed żarem .Słonecznym.
Na drogach skrzypi żółty żwir pod kołami Studebakerów.
Po trawnikach biegają rozwydrzone dzieciaki amerykań­
skich urzędników wojskowych. Strzępki różnojęzycznych
rozmów fruwają w powietrzu, gardłowe dźwięki z Tcxas
i Kentucky przeżute w szerokich jankesowskich szczę­
kach, padają wyplute na piękny w swej skromności, ko­
reański krajobraz. Tu, w tej dzielnicy, stoi również wil­
la, w której mieszka Czang Taik Sang, szef prowincji
Kyong kwi. Przed szerokim portalem stoją dwaj amery­
kańscy strażnicy.

W Seulu istnieje wiele mostów, rzuconych na rozga­
łęzione wody rzeki Hau-kong. Na jednym z nich stała
Czan Czon, wpatrzona w żółtą, leniwą wodę. Rzeka nio­
sła ku Czan Czon zgniły odór z łodzi, służącej za miesz­
kanie trzem koreańskim rodzinom. Sześć par zgorącz-
kowanych, dziecięcych oczu spoglądało na mą z rachi­
tycznych gjówek. Młoda dziewczyna, odwróciła . się
wstrząśnięta do głębi.

(6) (D.c.n.)
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Kolarze ZS Ogniujoo

przed Spartakiadą
W Krakowie zakończył się dwu­

tygodniowy obóz kolarski ZS Og­
niwo. Spośród 29 uczestników o-

bozu wyłoniono dwie kadry: szo­
sowców i torowców, którzy wyje­
chali obecnie do Łodzi, by tam

przygotowywać się do Spartakia­
dy.

Kadra szosowców: Horodeckń
(Bytom), Maciejewski (Bytom),
Majakowski, Warszawa), Oiniecki
(Warszawa), Mazurek (Lublin),
Matysiak (Liblin), Mężydlo (By­
tem).

Kadra torowców: Słonina (Kra­
ków), Przezdom-ski. Ozorkiewicz i
Tracz (wszyscy Szczecin).

Z kadry ZS Ogniwa wyjechali do
Łodzi również obydwaj trenerzy:
J. Kupczak i T. fnorn, («t) «


